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Kranów, 25 wńześnia W O J M &
ARcp zaponitisô c

rzędniKów z Galicy! 1 BUKOteiny.
(Teł. c. k. Biura koresp.) f

‘  -  -  Wiedeń, 25 wrze.śnia,
Akcya Eaponnogiowa 'dla państwowych i fewi- 

tono-miozuiych unzHilniilków <z Galicy! i Buikowi-

Sr, w myśl ztaJządizeiMa prezydeaiita kfcmiisyi 
a retonny aldmlimiistrajcyd, 'bar. Si hiwiatrzemaiua 

{rozpocznie iswą czywniość w sotbwt.ę dmia 26 bm. 
w biurze iriic.jzjozą^eim się w Wicdiniu I. Dziel. 
Scnauflergus&e Tir. 3.

Biuro uirzędOiwać będzie oodziemmie Gd go­
dziny 9 do 12, iz wyjątnieiw niedziel.

Insialaof *s arcyhisSmgga * 
L I e o w s M q i ? o .

(T e 1 e g r. c. k. B i u r a lc o r e s p.)
Berlin, 25 wtrześnia.

Wcy-Msfcuip paznańisfco-guieźMieńisiki, którego 
itirocz-yaba inefcalaicyia dzisiaj isię -odbywa, mitozy - 
mał .od ifcameleitsa państwa Belbm-aun-a-Ttoilwe- 
ga z wielkiej głównej kwatery następujący te­
legram:

Mann v;a!saczyt w dniu dzisiejszym wyrazić W. 
Arcyb. Łaskawości majazicizeiraze życzenia. W. 
Arcyb. LSJskawośc wstępuje nia 'stolicę św. Woj­
ciecha w poważnej, pełnej deeyzyi ichwiti, w 
której cała 'ludność air.c.yfdyece'zyi bez różnicy, 
idąc z radosną jeKłuioimyśliniością za apelem uko­
chanego cesarza, spełnia obowiązek wobec oj­
czyzny. Oby Bóg ibługoisJawił obficie pracy W. 
Arcyb. Łaskawości dla dobra dyccczji i oj­
czyzny. __________

P r z e s p a n i e  SlęsK rosyjskich.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Frankfurt, 25 września.
..Franki. Zbg.“ otrzymuje i z  7auyc5i[u wiado­

mość:
Jak ,,Rjecz“ donosi, przyjął lm’. Witte dzien­

nikarzy z Odessy i atazimawiial z nimi o położe­
niu obecnem Riosyl podOzuia wojny. Najrtzn- 
mniej‘Stóa głowa oarai/u ośwłajdrayła, żo nie po­
winno się przeceniać własnych sił Wosyi. Woj­
na może jeszcze przynieść wiele niespodzi&wia- 
nych rzec.zy. Niepirzyjaiciel jest bardzo potęż- 
H3r. 1 olożorie jest naidzwytjzaj poważne. Nie 
powinno się oddawać fałszywym nadziejom i 
nie podawać Indowi zmyślonych wiadomości 
zwycięskich. Dziennikarze powinni wszystko u- 
czynić, aby przygotować ludność na możliwość 
przyjścia ciężkich klęsk.

Gfos nfiocra iremib&k:eijo 
o taktyce wojennej Niemiec.

Berlin, 25 września. 
„Berliner TageblaM“ zannifc-szciya ceuine uwa­

gi majora E. Moliraua, który w tybh isłowach o- 
cenia 'sytuacyę.

Ponieważ przywyklitśmy dio szybkich Zvvy- 
cięstw w pierwszyich łygiaaniaieh, 'fllategio wie­
lu nie może pojąć, ie  obronią w .wielu lokoferano- 
śeiach jest równiouprawnłona z atakiem. Dwm 
zamiary nie powiodły isSę dotąd kienowniotwu

franemskiej armii, mianowicie otoczenie nasze­
go cofającego wię prawego iskrzj^dia, oraz prze­
łamanie naszego frontu.

Nie jest też wieałe zgubną ta .okoliczność, że­
śmy nasze pozycye rniiędzy jPeuryżem a Yendun 
z racy.j .strabegieznycb opuóeili. W iłpSkludpio- 
wycłi zapusadi zdoby'wta się i obraca kolejno 
tereny. Wiszj-sbko jednak zależy od osbatecz- 
nego wyniku, popókł isbniieje niOainosć wyisy- 
łania świeżych posiłków z  naiszc j strony, a ptze- 
oiwnik osłabia isię ciągłymi atakami, widoki 
wojsk nicafaookicii isą, ieps.e, niż armij zwdąziko- 
wycli.

Pw ssiiei'! sfiblnelfl&n se Francy!.
Budapeszt, 25 y.irześnia.

„Poster Lloyd!< donos' z  Rotltcrdamu pod da 
itą 21 b. m.:

Zamiar złożenia teki ii/umAbeuyailuej jMzez Ju­
liusza1 Gueade’a, socjiaMstę, fcA y  niedamo 
wstąpił do oduiowDutneigo gabiaiebu, rfe pocliladzi 
wcale 'Stąd, że .rząd nic itiruiszcz.yr isiię nałeżycie
0 los ludności paryskiej, cierpiącej niedosta­
tek. Ten powód, podamy przez prasę ofiicyałną., 
schodzi na ostatni plan. Guosde nile chce pozo­
stać w gabinecie ił nogo powodu, ponieważ po­
śród robotników francuskich wzmaga się roz 
goryczenie z powodu niszczącej i beznadziej­
nej wojny.

Prasa isioeyafetycziim podnosi otwarcie, że 
po rozbiciu najlepszych wojsk Fruncyi obecna 
siła zbrojna jest w smutnym stanie. Kontyn­
gent angielski pfowioli bierze góa’ę. Z korpusów 
francuskich mimo zapełniania luk nie wiele po­
zostało.

Admini&tracya wojshlówa chroma rak silnie, 
że Milleramd, miniistea- wojny, po awojej |M>di-o- 
ży inispbkcj^mej wątpi, ażeby mógł 'zaprowa­
dzić w niej ład, Guelslde wcale nie podziela io- 
ptymizmu Millerandia., a bakże potępia caffikoiw!- 
te milczenie rządu co do wypadków wojonnyfcłf
1 wprowadzanie w ibłąid sąlptoiii publicznej. To 
wszystko 'podniósł Guesido podc/zas narady ga­
binetowej i ściągnął na siebie gniew Miileran- 
da, i Del'Cas'se’gio. Większlość gailinGbu jest pirze- 
ciwlcio Guc»do’owi.

Dymisya Guetsdela byłalby pożądaną dla Po- 
imcarego, który praigniie za-ekoinia.ruoiwać sabi- 
net w talci spoisób, ażeby nacyonaliśti rządzili.

Po dĵ mfejni Guucisdea socyaiiśei odzjrskali- 
by woliność akcyi d wysltąpiiliby tum wiergicznie’ 
przeciwko rządowi i wojnie.

Po zniszczeniu krążowników
Cr

angielskich.
(T e 1 e g r. c. k. B i u r a  k  o i e s p.j

Berlin, 25 trześnia.
(Przez Berlin.) Dzienniki angielskie omawia­

ją zatonięcie trzech krążowników angielskich, 
przyczaili ubolewają więcej z powodu straty 
ludzi, niż z powodu straty okrętów, które na­
leżały do typu już przestarzałego. Dzienniki 
podnoszą, że Anglia powinna robić większy u- 
żytek ze swoich łodzi podwodnych i min.

„Manchester Guardian11 wywodzi, że nie na­
leży lekceważyć straty okrętów. Gdyby angiel­
skie łodzie podwodne zdołały w przeciągu kil­
ku minut zniszczyć trzy krążowniki, oełoszo- 
uoby to jako świetny czyn.

Londyn, 25 września.
(Przez Berlin.) „Times“ domaga się wobec 

zatopienia trzech angielskich krążowników, 
aby wybrzeża niemieckie otoczono pasem min.

Snsielskle szkotfy ?d tełEsnodi min.
Neapol, 25 września.

Tutejszy „Mafimo11 donosi n Mnc-ony, że i ma 
morzu ŚiódyJcminem ponieśli Anglłcy szkody 
od własnych mim Mianowicie iokioło Malty iza: 
tonęły, uaitknąwriszy się na miny, angielski tar- 
.pedowiec ora.z .paroiwiec handlowy.

Litduoff ImzMska zb RPUtffiinnicia.
Barcelona, 25 września.

Poseł do fcorbezów w Hisizipanii, Deiraux, przy­
wódca piatrt.yil r&publikańskaej, Jotóry czynił sto- 
rainda u 'rządu hiszpaii.ikiego o pozaTOlenie wy- 
Słainla korpusu 'ochotników iiŁszpaiiisieieh na po­
moc Franoyi, gdy wracał z Bordeaux p^zez 
hiszpańskie miacifo San Sebastian na. samocho­
dzie, zioobał cipaidnięity przez waeMci tłum, 
ktsóry wołał: „Smieirć iżdrajcy! Niech żj-je neu- 
tialność Hi'S®jj;i;nii!“ Takiesaime demoirsibraicye 
ludwowe przeciw Le.roux odbyiy isię w Madry­
cie.

M tyłach frantii trrimishlego.
^ TTfoski korespondent wojenny, Bi 
tctli, przedsięwziął w dniach 10 i 11 
bież. m.. a więc. tuż po cofnięciu się 
prawego skrzydła niemieckiegu, wy­
cieczkę 7, Paryża w okolicę miejscowo­
ści Grand Morin i nieco dalej na wschód. 
Na tej przestrzeni, wjmoszącej około 
100 kilometrów ,dostał eię Bitetti na 
tył frontu francuskiego i zwiedził po­
bojowiska, przesiąknięte krwią i dymią 
ee zgliszczami. W rażenia swoje opisał 
barwnie w „Corriere della Sera“, skąd 
podajemy niektóre szczegóły.

W -oikoiHcy Paryża — pisze Bitetti — nie by­
ło prawie żadnych śladów- wojny. Bamiowml tu 
apókój tafcii, że z pwząitfcu 'sądziłem, jakobym 
jechał w fałszywym kierunku. Gościńce były 
.piusue, nie wiuizkailem nawet tatan&iiiortów woj­
skowych. W krainie Brie, pomiędzy Lagwy i 
Crocy, a  więc ina wschód od Duryża wszystkie 
prawie domy były opuszczenie. Gi bardzo nie­
liczni mieszkańcy, którzy itu pozostali mia ozas 
okupacyń niemieckiej, nie żałają tego. Niemcy 
żądalli SySflo wMuatów i niapojów.

W malej miejscwTOści Ooulommi«i’S znalazł 
Bitetti siedzibę angielskiego Bzitwlbu generalne­
go, ten isiam dem, w którym poprzednio mieścił 
się sztab generała Kluaka. 1’ew'mego wiecz'oira, 
gdy generał Kluck i jego sztabowcy siedziełi 
nad mapami, Łagasło magle światło. Oozywiśoie 
powstało podejrzenie, y.e miesrzflaaócy zamknę­
li, czy paizeiwali r.uhy gamwe. Natychmiast 
Niemcy uwięzili i>wnnł*ffto2» i w jegio towarzy­
stwie udali się do gazowni. Bumiistaz wzywał 
po drodze imiefciEkaćrcóiw, ażeby nie wtwzćłali do 
żołnierzy niemieckich. Aie, -jak się zdaje, było 
to nieumyślne wstrzymanie gazu, spowodowa­
ne jakąś niedoklalduiośicią w inistałacyi. Po krót­
kim pobycie .w O&ułomnnieTis udał aie Bitetti do 
La Ferie Gawcher, gdzie dopiero ujrzał strasz- 
aio iśkutki wojny.

Domy wszędzie roBszłfl.paae kulami armat- 
niemi, ma drcigaioh wzdęte padliny koni, pola 
kukurydzane i butaicizane sltraitoiiane, drzewa 
ścięte. Na połach moizsianc plaisacze z nabojów, 
niemieckie surduty kirwy iziem.isto-s.za!i'ej, an­
gielskie mundury barwy „kaki11, ozerwome spo­
dnie francuskie. A wszędzie świeże mogiły. Na­
około La Ferte spustoszenie było aiajstraszmiej- 
s:ze, zwłaszcza ma waiwoli Courtayon i Betiuon- 
Bazoehes, które arówanano z ziemią. Kilku chło­
pów, których epoitkał tutaj Bitetti, opowiadało, 
że diuuny zburzyła artyierya frańciteka. Niemie­
ckie karabiny maszynowe nmieszczionc na do­

mach L wieżach kościelnych kładły pokotem 
szeregi francuskie. ■ -

Niemcy stawiali taki opór, że artyderya fran­
cuska musiała zburzyć domy, ażeby- ach ize wsi 
wyprzeć. Nać brzegiem rzeki Grand Morin wi­
dział Bitetti chłopów, łowiących ryby na węd­
kę. Okazało się atoli, że chłopi ci wyiawiali z 
wody sprzęty i narzędzia, które izaoopili pr zed 
przi byciem Niem'uów.

Kolo La FftUte po dal wiał Brt.etti d®ieło pio­
nierów niemieckich Francuzi wytsadzili w po­
wietrze .dwa mosty’ na rzece Grand Morin, po- 
czem Niemcy zbuJom-ali most drewniany'. W 
śro.d'ku raeki zbudciwadi filar z 5 automobilów 
•lokomiobili, motocyiklów, tudzież k'iiłkudziesię- 
cm wozów. Gdyr Niemcy wkraczali do La bor­
tę, utworzyli najpierw po obu stronach drogi 
kordony, każdy frontem awrócony do domów, 
a tyłem do gościńca. Pomiędzy temi dtwoma 
kordonami maszcirow-ałc wojsko, pewne, że 
domów nie będą padać strzały 'atlurndsioskie 
Od pewnej kobiety, u  której spędził kdka go 
d7,in podcaas piobytiu iswmjeigo La Ferte, dlo- 
wiedział się Bitetti, że Niemcy zachowywali się 
wzorow-o.

Dalej jechał Bitetti oboBs gi cbów m isowych, 
wr których spoczęli żcdnwemze fiumcuscy i nie­
mieccy’. Posuwał się ciągle na -wsohóici Na g’o 
■ściiieu, wiodącym >z Sózainwe, oglądał śiady, 
świadczące o zaciętej walce. Od kilku miesz­
kańców’, którzy nie uiciekili, dowiedział się o 
szczegółach bitwy’. Opowiadano mu, z jaki orni 
etrasznemi stratami przybyła 'Franoirai do Ester- 
nay. Bitwa rozpoczęła się o‘gniom działowym 
po obu stronach. Po niejakim czaisde Francuz, 
sądzili,, ,'że artyleryę nśemiecflcą zmuisili dio mil­
czenia i że nnogą pchnąć ptecluotę do szturmu. 
Piechota franouiska ru&zyda -do ataku wprost 
na niemieckie karabiny' niaiszyworwe, k tóre Sta­
ły  w ukryciu i dotąd milczały.

Przemów-iły’ nagłe. Szeregi pechoty  franou- 
skiej padły, -jak pianinem rażone. Pułk piecho­
ty’ .nr 63 adtatał prawdę zupełnie ziui-esiiony'. Bo- 
hntensko walczyła ipewma nienriee-ka -batory 
dział 15-ceiiitimetrow-yiC'h. Drterya ta  ugrzęzła 
w- bagnie i z;ostała laupełniie odcięta. Aie nie )xxcl- 
dała się, przeciwnie przez cały 'dzień miordoi’- 
czym ogniem prażyła nieprzyjaciół. Strzały u- 
milkly dopiero, gdy brolkło amuinicyi, a  wiszy- 
scy żołnierze alo.o poipgfB, albc zostali 'ranni.

©pluta fratonaM s  
p e ls M e f.

Przez- długie lata sprawna polska przestała być 
aktua.lną dla polityki francuskiej, jeszcze zaś 
w wyższym stopniu dla opinii publicznej we 
Franeyi. Dopiero w ostatnich latach wskutek 
uświadomienia -sobie nieuniknionej a blizkiej 
liowmj rozprawy 7. Niemcami, poczęły kierują­
ce sfery francuskie na -nowo interesować się 
kw-estyą polską, za ich zaś przykładem także 
opinia publiczna, Ta ostatnia jednak, informo­
wana tendencyjnie przez całą niemal prasę 
francuską — z większych organów prasy jedy­
nie „Humanite11 oraz ..Actlon franęaise-“ poda­
wały wdadomoóci bardziej zbliżone do rzeczywi­
stego stanu rzeczy — zapatrywała się na nią 
z całkiem jednostronnego i fałszywego punktu 
widzenia. Miarodajnymi dla publicznej opinii 
we Franeyi był antagonizm Polaków do Prus 
i nim też tylko do niedawna się zajmowała. O 
stosunku Polaków do Rosyi prasa francuska 
milczała konsekwentnie, względnie przedsta­
wiała go w całkiem falszym em św’ietlc. Dopi no 
wskutek ostatniego przesilenia bałkańskiego 
sfery kierujące we Franeyi zrozumiały znacze­
nie kardymaine stosunku Polaków do Rosyi i 
rozpoczęły też ukcyę usilną dla polepszenia te­
go stosunku.

Wynikiem tej akcyi bydo stanowisko, zajęto

Mickiewicz o Rosyi.
j. Wielkie sprawy chwili obecnej oglądają się 
fta wielkością minioną. W tern ich duma rado­
sna, kiedy się poczują w ścisłym związku krwi 
k- pnum-ete-jską wolą przeszłości. Antenatami 
naszemi są geniusze Myśli polskiej i Życia pol­
skiego wodze nieśmiertelni. Takie jest szla­
chectwo najdemokratyczniejszego ruchu — z 
dzindów-pradziadów.
f Przejawiły się o-statniemi -czasy w społe­
czeństwie naszem dążenia, głośno z wielką 
przeszłością zrywające. Zarzekano 'się „m a­
rzeń szkodliwych", „balaniuctwem" zwano 
lYszystko, co szło z najczystszych natchnień 
ducha polskiego. Rozeszło się hasło pracy po­
wolnej, u podstaw, ku ekonomicznemu dobru 
Skierowanej, i ogłoszono pracę tę za jedynie 
'godna nowocześnie kulturalnego Polaka 

Szczególnie w Królestwie smutną koniecz­
ność brano częstokroć za. dobro pożądane i 
5,inżonką“ nazywano niejeano, o czeta po pro­
stu  nic w’olno było mówić. Stronnictwa wypi­
sy wały tedy na sztandarze swoim tyle, ile im 
Władze wrogie zakreślały, nie mówiąc: wię­
cej nie możemy — ale: więcej n i e  c h c e m y !  
-k To było ich zbrodnią nieszczerości i ona dziś 
tości de na nich, zapędzając ich, kędy .tylko 
pa łańcuchu ciągnionym iść .rolno. I  wtedy 
jeszcze nie bez oporu — z krzykiem protestu 
Ha ustach niezakneblowanych! I tak’, wszyst­
kie te nazwiska herbowe, tarcza swoją zasła- 
niajace wstyd rrzymusu niewolniczego — tra­

cą odrazu cale szlachectwo rodowe wielkiej 
Myśli poiskiej.

Kto jest z nimi? Żółkiewscy, Czarniecki, 
Batory, czy Kościuszko, książę Józef, czy 
Traugutt, czy .twórca „Litanii Pielgnzymia Pol­
skiego" i wódz Legionu? Dalej liuia ich się­
gnąć nie zdoła, jak do czasów zgnilizny i roz­
kładu Rzpltej.
-, Mają jeszcze oni chwilami odwagę wywo­
dzić sympatye swoje „słowiańskie" od tego, 
który Legionowi swemu dał miano słowiań­
skiego i powołanie Słowiańszczyzny głosił. — 
Smutna odwaga. Licząca na nieświadomość 
ogółu, na ciągły jeszcze brak istotnego obco­
wania z najpotężniejszym twórcą , wskazań 
polskich. Czas dzisiaj spojrzeć głęboko w obli­
cze jego, chmurzące isuę groźnie na to puczenie 
wielkiej jego idei słowiańskiej.

Mickiewicz znany jest nam powszechnie — 
mniej więcej — do chwali, kiedy „Panem Ta­
deuszem" zakończył twórczość poety. To zna­
czy, do chwali, kiedy właśnie rozpoczyna się 
najpełniejszy lot jogo myśli, najżywszy pęd 
działalności ideowo-naredowej. - Cały ostatni 
okres, pełen głębokich przemian, okres poszu­
kiwania ostatecznego dróg własnych i naro­
dowych — mało jest popularny, a często fał­
szywie popularyzowany. A przecież mm do­
piero jest Mickiewicz -pełny, w zgodzie z sa­
mym sobą, z narodem, z ludzkością całą. ygi

Znamy, twórcę „Grażyny," i możemy stąd 
zacytować: „...raczej ogień z wodą" — znamy 
jeszcze Iragedyę wallcnrodyzmu i — choć cią-. 
gle tak ją różnie tłomaczymy — czujemy nie­
mal wszyscy (wr najlepszych chwilach) , iż nie­

ma nam szczęścia w domu, skoro go niema w 
ojczyźnie — powołujemy się wreszcie nieraz 
na wadzenie losów narodu, świętemu księdzu 
zesłane i nadużywamy wedle potrzeby słów, 
iż „naród musi wycierpieć"... Ale Mickiewdcz, 
mędrzec i nauczyciel braci-Towiańczyków, a- 
postoł z katedry kolegium francuskiego, wódz 
duchowy „Legionu" jest nam ciągle jesz­
cze prawdę obcy.

Mickiewdcz — życiem i trudem swoim — 
wmiela nam wszystkie momenty życia i trudu 
polskiego, przez które tu przechodzimy', każdy 
z nas i wszyscy razem, jako naród. Lotny, po­
rywczy pęd, który’ jest naszą O d ą  d o  M ł o ­
d o ś c i ,  skrępowanie i podcięcie skrzydeł, k tó­
rego nam wróg nie stsczędłzi w -naszych w i ę ­
z i e n i a c h  p o f i 1 a r e c k i c h ,  błąkanie się 
w rozpaczy, w załamaniu w irry pośród zimne­
go państwa głazów’, przebijanie sztyletami o- 
czu tajemnicy siły jego, podniesienie pięści 
mściwej — z Bogdem, a choćby mimo Boga, co 
wszystko razem jest naszym p o b y t e m  w 
R -o s y  i — a wreszcie ciągła e m i g r a c y a  
n a s z a ,  z bezustanną myślą o jedynym wiel­
kim celu, powrocie do ojczcyzny wolnej... Tak 
ciągle żyje w nas Mickiewicz, tak my wiecz­
nie tern samem, jakie on miał, ży'jemy życiem. 
I tak będzie aż do chwili, kiedy' osiągnięta 
wolność pozwmli nam życiu naszemu nowe o- 
tworzyć wrota, których jemu pchnąć nie było 
danem.

Ale przez to tem wdększą doniosłość ma dla 
nas trud Mickiewiczowski. Nie jest to odrazu 
wyżyna, ku którejby daremnie iok-o nasze, niby 
ku gwieździe niedościgłej, podnosić się miało.

Przeciwnie, nasze to bole i radości, nasze wy­
siłki i rozczarowania, nasz upadek i dźwiga­
nie się ciągłe wzwyż. 1

A nawet — nasze złudzenia. Niewątpliwie 
bowiem, Mickiewicz przeszedł także przez te 
chwile złudzeń, które dziś jeszcze ćmią wzrok 
niektórych sfer społeczeństwa naszego. Lu­
bią się też one czasem powmływać na owe sło­
wa: „cóżeś zrobił, najgłupszy, najsroższy z sie­
paczy — on jeden poprawa się i Bóg mu prze­
baczy" — i nawet na -pierwsze momenty (źle 
zresztą pojęte) akcyi Towiańczyków. Ale tu 
właśnie jest fałszowanie (bodaj nieświadome!) 
prawdy dziejów Mickiewiczowskich. Bo pomi­
ja się cały następny rozwój idei, nie uwzglę­
dnia ogromnej i stanowczej przemiany, jakiej 
ona doznała.

Jak  Mickiewicz sądził o Rosyi, jaką drogę 
uznał w' stosunku do niej za pożądany i jaką 
szedł od chwili przełomu r. 1841 do końca — 
na to odpowiedź dają stanowczą wykłady w 
„jCollege de France". Myślą, która je wszyst­
kie wiąże w całość, jest wskazanie w Słowiań- 
szczyźnie d w u  w i e l k i c h  z b i o r o w o ­
ś c i  n a r o d o w o - d u e h o w y c h, ^olski i 
Rosyi, między któremi bezustanna noczy się 
-walka Bój to nie polityczny tylko, nie o gra­
nice ziemskie — ale bój p o m i ę d z y  d w e- 
m a wr p r o s t  s p r z e c z n e m i i d e a m i ,  iż 
zwycięstwo jednej jest unadikiem i śmiercią 
drugiej. Bój o panowmnie nad Słowiańszczy­
zną, a  przelz nią io właJdćze w ludzkości stano­
wisko — idei wolności, światła I ducha ofiar­
nego, idei polskiej z moskiewską ideą mro­
ku, niewoli i tyranii W*4ka anioła z szatanem.

jZ takiej walki niema innego w'yjśc.ia, oprócz 
j zagłady jednej strony przez drugą

Walczą nieraz ze sobą państwo z państwem, 
aby' po wminie sprzymierzenczo stanąć obok 
siebie. Jednoczą się narody. - na czas dłuższy 
lub krótszy, dla sojuszu lub dla walki wrspólnej 
przeciwko chwułowo wspólnemu wuogowa.

Ale Polska i Rosya — to dwa światy-, wza­
jem się wyłączające, to dwa duchy, ścierają­
ce się z sobą wr przestworzach, podczas grly' 
wojska ich widomie na ziemi krew przelewa­
ją — duch Piastów i Jagiellonów « du-ehem 
Iwanów Groźnych, duch Kościuszki z duchem 
hu worowa, duch męczcnnyeh bohaterów pol­
skich z duchem oprawców-wieszatielów.

Miała przeczucie tej walki i sprzeczności 
my'śl polska od zarania swego począwszy. — 
Wyważał ją butnie Stanisław Orzechowski, gło­
sił szlachetnie Skarga, psalmami ją wyśpie­
wali w wieku XVII Kochowski i Starowoi- 
ski, walczyli -w tym duchu Balr.s.z.c.zanie, Bro- 
dzinski ją w „Posianiu" apostołował „braciom- 
tulaczom" — aż ją wreszcie w natchnieni# wie­
szczem przekazał nam Mickiewicz

Spocząć obok siebie takie dwie idee^ nie 
mogą. Bliskość czarnej idei moskiewskiej jest 
dla polskiej zgubną, tajnych niebezpieczeństw 
pełną i ciągłej wymaga czujności. Sąsiedztwo 
białej idei polskiej jest dla moskiewskiej dra­
żniącym wyzywem do bezustannych okru­
cieństw, do czernienia jej i szpecenia, iżby ją 
jak najbardziej sobie upodobnić. Śmieje się 
głośno szatan, kiedy na duszy anielskiej ska 
ze dostrzeże.

Bój to więc na śmierć i żvxr — i cała Sło-
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piŁaz rayl rosyjski i prwa ewnego cara w 3D*a- 
iwie eamiarząi&u imejŁkiego w Królestwie, osta t- 
luk) zaś manifest oairsld do Połaikdw. Wszyst­
kie te  rakty u«sa feamioassika oodnosdla * j&k 
Dajwdesszą t&Traęliwoacaą, przesadzająe je w 
niebywały sposób; o wszystkich zaś faiktaeh 
przweatwnych uAiezała fcanseWeratnio. I *ak pa­
ryski „Temp®1* zaimie^cał w pierwszych dniach 
Bierptńa notatkę, że mobojazacya rosyjska w 
Bjóiestwki odbyła rfię wrorowo, że łouiiość pol­
ska diw&ła na kaśdyro kroku dowody swego 
lojaitznru. Gdy wpl«ka menuockte wkroczyły 
flo Królestwa, ptas** feanouska r ^pisywała się 
szeroko o nie«dyoLaŁyeh gwałt w*h nad łudreo- 
kci4 poisk|. Po ogłoszeniu manifestu carskie­
go, „Matin" paryski w artykule zaraerpraięityin 
■ p o w o j e  Wxeima“ ipasywai pojednanie Pol­
ska z EŁoeyą, między innymi szczegółami poda­
wał, iż Królestwo PetŁskłTT dostarczyło Ros~ o- 
pruez 400.000 rezerwaf^dw wiele tysięcy o- 
ohotnikć w, prsyczem powoływał oię na „Ga 
Betę Wa*reuSxw«ką“. Ustartnio pisuia faaaivuśkie 
pomieściły wiadome ść, ^koby Henryk Sien­
kiewicz wydał odezwę do Polaków galicyj- 
ekicii, ażeby złączyli się z Rosyą.

Podczas gdy kom unikaty francuskie o sy- 
cuacyi na zachodnim trenie wojny odznaczały 
edę uiuifgół wielką rzeżwością i lwaik_em prze 
Bady. to nifctotrrmsf prasa paryska z największa 
efcwapi-wo^cda zanńeszfzała rosyjskie inftrma- 
cye o rzekomych niesłychanych zwycięztwacn 
wojsk rosyjskich nad Austryą i Niemcami, po­
dawał przytem stale, iż ludność polska z jak 
naj.riekszym zapałem przyjmuje wojska rosyj­
skie Jako jeden z takich kwiatków’- przyto jzyć 
można notatkę, .jakoby żołmarze czescy wzora- 
niuii się walczyć przeciw Polakom.

Opinia publiczna, informowana w Tym kie­
runku przez prasę, zacięła zachowywa i się 
wskutek tego z wielka sympatyą wobe-c Pola­
ków i sprawy pilskiej, oczywiście pojętej w 
duchu recyjsko-fraiumskTin. Naturalnie, można 
tu mówić o opinii publicznej klas wykształco­
nych, gdyż wśród szerokich mas na rodu fran­
cuskiego panują niezmiernie mętne wyobraże­
nia o Polsce w ogólności ■

Wojna nowoczesna.
(Pościg. - Kapitulacja. -  Nastrój wśród pokona- 

uych i zwycięzców.)
Wiemy z djrfwiaidcaeń iwspołc zesnej nam woj­

ny eurc oejJtiej, jaką potężna pnzcstrrłbii zaj­
muje Mn/k. bojowa: pole bitwy, szerokie na 100 
km. jcfiit cteoBaB j zjiawidkiem pfVws*oadniem; bi­
twy wejisk nieii .ećkio-feiainicai l̂utd. Łub bil* wy 
gaik-.j ysko-irołyńiskie między Auetryą a  Tboeyą, 
d a ^  nam ,uż przedsmak tych ni6ugiranaczi»uych 
przestrzeni, oeidkających krwią i tętniących 
'dgtcteem armatnich wy&tiraałów. Nie dziw 
y^ec, że w bitwach, rozgrywających się na tak 
niezmierzonych ter< tnoch, wałczą niektóre woj­
ska. niemml bez wytchnienia całe dni i  noce. 
Weźmy tylko na uwagę 21-dnflawą bitwę pod 
Lwów etn. Jak ;ch wysiłków i nadiuidzikiej wioli 
i bohaterskiego napięcia trzeba, aby cziumym 
wzrokiem i peiwtną dłonią wtDi*.-«,yć wśród nąj- 
potweimiejszjoh wmiiufców*. jalkie tylko wyma- 
łować zdalna najbujnieji-za f/yobraźma. Wra­
żenia.. jakie odbiera żołnierz, są tek  potężne i 
n a ro ż a  k  te z teka  nkpkaimtowaiiią, żyiwiio-

_ wofoeua ogarnia aibo 
l&jwy .‘xze zdeuerwowojnie o hicttychanyni Sto­
milu napięcia, ałbo głucha, bezwzględna tępo­
ta- i znieczulenie przemęir.zionyjh nerwów. W bi­
twie pod Liou-Jsmg ad: unzało się wiazaikże, że 
tolnu irze, stojący w linii bojowej wśród ognia 
k  ;al i karabinów, zasypiali z meludzkiegio znu­
żenia. Nie dziw więc, że ek'oiro mirie btawa, 
pierwtSŁcm pragreknik*!* zarówno każdego żoł­
nierza. Jak armii, jako jednaatlrd zbiniuowej, jest 
Y-wpcozynek fizyczny . wytchnienie nerwów. 
Armia zada walu się w takich razach temi zdo­
byczami, które wywalczyła Subi-e w .mutzołaich 
kilkocin-jówrej bitwy i nie uświa lamia kolbie na- 
leżyir.ie tego, że w osiągniętych zdobyczach u- 
Łrwaiić się należy za pomocą pościgu, miażdżą­
cego dosizK zętiiie udeprzyjucicła. Ten moaneiut 
pościgu, to szczyp kataótiroty strategicznej, naj­
wyższy try jm f zwycięzcy, MrjwdęK.'sze pognę­
bienie pfzecśwłwkai. Jeśli się zaniecha ścigania 
■deprzyjatiek, trac i się połowę zwycięśuwa i da­
je w ręce przeciwnika «]Kjtsóbność gi%>źuegio 
yzmcżer ia bojowych sik Zitpcltaem wyezerpa- 
*bem i zniużenieun flzyozinem tłuma ‘zy się też 
fakt. że ndejeclnokateŁme, po zwycięskiej bitwie, 
nie wyzyskali wodzowie n.ileżycde odniesrone- 
go zwycięsiŁwa: nuióśfcwio błędów popeind nu 
tem polu Naipoleon, i m u  niemiecku w woj- 
nae z Fr-an^yą w r. 1870 i wojska japońskie po
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wiaiiozczyana musi być świadomą konieczno­
ści wyboru. 0  losach jej stanowi w .Jka pomię­
dzy Polską a Rosyą.

W fuerwozych latacb towianizmu Mickie­
wicz wraz z Towiańskim marzyli o jeszcze je- 
dneiu rozwiązaniu straszliwej tej walki. Ma­
rzyli o uwolnieniu Ros'Ti z pod jarzma własne­
go jej zła. Oczyścić ducha rosyjskiego z wie­
kowego ezatahejtwo, óbudzać w mim czucie ebo- 
wia..stwa. które gdzieś, na dnie duszy ludo­
wej, musi jęczeć pod uciskiem mongolskim. 
Marzy li więc, słowem, z głębi nowej idei wyr- 
wanem, poruszyć wszech-tyrana ił osy i i wska­
zać ma, że jednym ruchem czystej myśli i wołi 
uszczęśliwić może siebie, naród swój i c&łą 
6  łciwianszcŁ jizn ę .

Ale szlachetne to złudzenie opuściło wnet 
Mickiewicza. Z kraju dochodziły wiadomości 
coraz okropniejsze, świadectwa srożenia się 
ducha mongolskiego były niewątpliwe. Odtąd 
Mickiewicz stanął otwarcie na czele bezwzglę. 
dnęi z duchem tym do wałki. „M y z R o s y ą  
n i c  n i e  z r o b i m y ,  m ó w i ą c  j e j  o b r a ­
t e r s t w i e 1* — wyrzekł na  jpdneim a  zebrań 
brari-fcowiańczykow i rzneił się z ogniem fila- 
reckim do trudu zbrojenia duszy polskiej na 
ostateczne zwycięstwo

Przygotowaniu wewnętrznemu Mickiewicz 
wielką przypisywał wagę. Naród zwycięży, 
kiedy stanie s a m  w s o b i e  jednolity, hartn- 
wny, niepokonany: „TMko nowy świat może 
zoawi i Polskę — więc stary zwalić11! Zbur^-Ć 
w sobie wszystkie ołędy dawre, wyrwać z ko­
rzeniem zawiści osobiste i stronnicze, pozbyć 
się nareszen ducha bezładu i prywaty, rozpło­
mienić się ofiarnością i gotowością do czynu!

pohoio^miru R osyai. Jedynie w yjąrtJkowe MfSote 
aboóca odolały porwań iza. ssóbą uginającą aie pod 
brzemieniem zmęczeuia armię po ndnieoiioaiem 
zwycięstwie dto (skubanego pościgu, spadają­
cego tak żywioł na oufeijąoe cię w popłochu woj­
ska nd( przyjacielsKite. “

Klasycznym pmzykhidein pościgu jest ntalk 
w ołśk pruiakich pod wiodszą Gtueai&Ouiaiua na ioz- 
bitą armię napott"ońsKą podi Wiartct loc i  8 czerw­
ca 1815, oskrzydlenie jej i  bezwzględne wyhrze- 
bienie. Jeszt ze ideatnieijtszą zdobyczą stTOtegi- 
czruj pochwalić się rnugą NiemcT, w biitwoch 
pod Mejzem i Medianom (1870), gdizie zamknię­
to  wojska francuskie żeLiunym pierś lieŁiem 
tak, że o wymknięcki 6ię łub JiaMemlL^twick. 
odporr iu nie mogio byc nuuwy. h.apiitułacya 
juanowi jedyne wyjście ratfiuuilkiu uia miszczomf j 
OiTnii Do tego iwzpomiwtgio środka sięgnął 
zamknięty w T%nie cen. Msuck iw r. 1805 i pod­
dał 23.000 armię Napoleoniiowi. Jak  na owe cza­
sy  była to zdobycz nfldEi*vyCżajnia; dzisiaj bo­
wiem rapitulacya oakie/j ammdd byłaby nieznacz­
nym epizod sra ze -względu na małe s»ty lAozebnie. 
Zdawaóby stę mogło, że j«ościg, jak» natural­
na koosekwenicya awyirie sitiwa ii Daijskuttczniej- 
eza broń dla doszczętnego eł umamia przeciw­
nika, należy do najpocpolitezych środków ctra- 
tegiłznych. Tymczasem tak nie jest; pnzefiw- 
nie, spotykamy się z nim w hi&uoryi wujem nde- 
ziiiioinie rzadko. Jak. już w spumiitieliśjny, nie 
wyzyi&k’W3ł w ten spo,3Ób Napoleon zwycięstwa 
z wyjątkiem jednego razu w czasie kampanii 
pruśikiwj w r. lbOO, gdy po bórtlwie pud Jana i 
Auersi aedt uprzedził pierzchające wujiska pra- 
iskie w praeiprawiie pmzez Ftbę j główną część 
armii, zmiema/jącej w popłochu 'ku Bea-ilainiowi 
■osajczyd i pociągnął za siohą aż d t Ptoite Wschod­
nich. Tu rozstrzyga Kitem siła os* ibistości, jej 
zmysł oayenitiacyjny i szy/lAosć dzMante Po­
wolne, kunkltatioaiskie posdepoiwiainie gpairalżuje
a.kcyę i znawuczy plon “'.dobyntych kicrzyści: do­
wodem tego Douai, który nie zdołał wyzy.skać 
bąclz do bądź awietnego zzycięzitw a pod Koli- 
nem w r. 1757. Poś-‘ig  jest 'największym eiose-m 
normalnyiił dla puk* nanej armii; nic nie działa 
bardziej przygnębiająco, nnrż ucroiuode poniesio­
nej klęski: setki uzbrojonych oddziałów podda­
ją się w tak ’ch  raiziaich garstce zwycięzców; 
niejcdnokrofcnflft M kanaście strzałów sterczy, 
by całe bataliony, które znalazły na chwilę 
szczęśliwe schronienie, a  'które upadają ze zmu- 
żenia, zaiowu wypłoszyć i zmt_sić do ucieczki 
na oślep. Już sama świadomość, że miera zy ja ­
cie! znajduje się w pobliżu pędzi naprzód roz­
bitków i przyczynia się do m pełnegj rozprzę­
żenia karności. Paraotomc, b roń  znaczy ślady, 
któremi ścigała scógana amutia. Krańcom o róż­
ny jest nastrój w armia zwycięzców. iPlrócz po­
czucia Kwycięzuwo, wiewającego dziwną 'bło­
gość, uczucie dumy » ulgi po dudach icrudów, 
potęguje się u zwycięzców pewność siebie i 
orziewaga nad nieprzyjacielem, idą* ym w roz­
sypkę.

Niemiej groźnie przedtiiawia s ię  dla- pokona­
nych wojsk poDożena-e, gdy nieprzyjaciel odetnie 
je od naturalnego połaczeniia z  ogniskiem ar­
mii: wejsko bowiem jeet żywym organizmcau, 
wy.magającym nieustamnegO przypływ u nowych 
s 1 i śroidków, a odpływu sil zużytych. Arte- 
ryą, którą przepływa fafta uzupełniających sil, 
są komunika*,yjne drogi, łączące wokaącą ar­
mię z centrum wojśk, stojących w odwodzie. 
W  razie odcięcia potkomamego wojtska od tego 
głównego spichlerza strotegicaricgo i w rawie 
pościgu za w "Zbitą armią, rośnie zamięszanie 
w niebywały spo»jb, jedne kolumny nacierają 
w popłochu na swoje włiayue, wyitrącone z 
wytkniętego kierunku w padają na szlaki nie­
przyjacielskie lub na inne centaa kwatery, sze- 
i"ząc tom postna* h i budząc .przyignębiające u- 
czueie bezsilność*! i beelaidai wobec przewagi 
nitprz; enciiela. (Jddrziialy etapowe amunicyi i 
trenu zbijają się w  egi* łkiu w bezładną masę, 
— pokonam*3 wojska, poebawione órodków tech- 
nicznyeh walki i anodków żywności, stają się 
bezwolnym łupem rai* przyjaciela. ‘

W btr/ąrośrwinieni stam bi z nieprzyjacielem 
decyduje o »wyr-;jęztwie irufanitery-a; •w pościgu 
główna rola ■stateaiiczinia przypada w udziale 
kav.aler5’h k tóra wraz z artyleryą piolową., z 
oddiziatami baiiti,bńuów uiałSEyniowych (a w pirzy- 
azłoś i może i w ^wuozikiu we statkaiim poiwietrz- 
nymi) puszcza się w pogoń za pierz* hającym 
pa*ze*’wrakiem, obsadza wąwozy, mosit-y i wszeł- 
fcle przejścia ra^unikowe, by dz ieb  •zmJsiz-.zcnia 
doprowadzić do onteifcecEmej granicy. Rzecz 
jasna, że do takocfi zdPbyczy koniieczna jest 
•liczebna przewagi nad nieprzyjaic-iielem; wy­
jątkowo wyrównać może tę  różnicę w nadwyż­
ce iii irarohia a stirajtegm-zuma wartość armii, 
am.aiduji.c p się w mniejszości: Mefflawodni -
może pięciu aodrtierŁy, dzidki siwemu uzdolnić 
miu 5 wyćwiczeniu wojennemu, dkoteozmie wal-

Ale Mickiewicz nie był aokfrynerem. Poj­
mował yażność przysposobienia duchówogo, 
rozumiał, że jest podstawą zwycięstwa. Mi- 
mu to baczne miał oko zwrocone na układ po­
lityczny Europy. Nie pomijał żadnej sposobno­
ści do zaznaczenia, że naród żyje i praw się 
swoich dopomina. W tem dz:alaniu politycz- 
no-wojskowem każdy sojusznik był mu do­
brym, jeśli chodziło o walkę z Rosyą. Legion 
z roku 1848 miał przecież na celu przebić się 
zwy* ięgloo przez państwo, odgraniczające go 
od ziem polskich i tu dopiero obudzić walkę 
z najazdem moskiewskim. A nazwał ten Le- 
eion ^jw iańskim , bo widział jaśniej, niż wielu 
dzisiejszych polityków słowiańszczyzny, że 
niema dla niej nic pilniejszego, jak  podnieść 
oręż przeciwko idei i państwu, Hóre jej gro­
żą zagładą i pc żarciem. W tej tez myśli ni* za­
wahał się w danej chwili stanąć przy muzuł­
mańskiej Turcyi, z tąż sanią umiłowaną ideą 
p o l s k i c h  l e g i o n ó w  p r z e c i w k o  R o ­
s y  i.

"W krwawiącej się dzisiaj walce polski żoł­
nierz winien być świadom, iż w prostej się li­
nii wywodzi od natchnień i wskazań mkaciewi- 
czowskich. Jakikolwiek bedzie jej wynik, pój­
dziemy z pewnością skwapliwiej jeszcze, niż 
d >tąd, zaczerpnąć ze źródeł ducha twórcy „Le­
gionu1 i * - jak teraz ramię — tak myśl swoją 
i czucie zbroić będziemy polskością niezwycię- 
' mą. Oby się to mogło pełnić w Polsce, oswo­
bodzone5 od tych -więzów, które nie tylko na 
dłoniach jej zostawiły ślady sine!...

'A. B
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czyć piłzeclwSo dizaęsaęoiuj uaw ei i  5 0  prze­
ciwko 100; lecz trmln/o rotoow^ć piomyśihiy; re­
zultat walki tatm, gicLzio 6C.000 odpierać musi 
ataki armii 100.000. Wiojmia uowioi zesn." jeist 
'Oowuem wojiną mae tyisaąoanych, lecz 'iniliomo­
wych mas. Kierować remd bezmieo neam maida- 
mi może tylko .praraidlziwy talom  wajeraiiy, 'któ­
remu sama -wiedza techukwiia. uae 'wyistanciza, 
lo**® który kz azegółnyu.i *1 weim iratuiicyi d!ofeony- 
■wa twórczych erzynów zwyięctiwa. \

Pioruny podmorskie.
„W r. 18.. flota angft' Mna Bośii-aia raa/wiwdżoinia 

stnaszinymi ciosami zoidajwainiem? przoz raiewi- 
'Iziahią eiłę: oiku-ęt m  otirętem sz^ lł na  dnio, 
dziura wrony od tipódiu mawtskuoś gładko jakicmś 
ulbrzymiem narzędzi .m, którean mógł ibyć ząh 
ni erealnego jeszcze ga/iunku niar.,iala, niezwy­
kłej wieikośicfi, gtteieś z  odwiwezmych głębito 
oceanu zabłąkanego ku wwieraichsni, — albo 
tajemni za machina jodwodno, kieinowama 
przez nadludzki geniusz, a  ze Tpecyalną mści­
wością tropiąca właśnie ukrę.ty -amgieilsMe...

i ik  się n.mej więcej zaczyna słynna powieść 
Jukusea \  erue^a ,^>waidEieścia tysięcy mil 
pod t  odą -, kitóa-ą wszyscy zachwycaliśmy 
się w łatach chłopięcych. I wiszyscy pamiętamy 
dalszy przebieg. Nie dziwoląg fauny podmo 
kiej, nie olbrzymi narwal był sprawcą tych 

klęsk szczególnych, jak to przypuszczał sławny 
'chtyolog fraiicuiski, profesor Piea-re Anromax, 
którego pamiętnik jesrt tekstem owej sławnej 
powieści. Lecz zdołał je  <z ipodwodnego statku 
,, NautiluKa * indyjski książę Da/kikar, zwący 

się kapitan em Nemo, mściciel swej ojczyzny...
Gdy Veme pisał swa powieść, panowała je­

szcze we Francyi amfraingleilislka oryentacya po­
lityczna, Rywalizacya z Anglią w panowaniu 
na nuorzu mogła mu poddać tekde marzenia o 
prestige'u podmorskim, któryeh podimioteuii u- 
-cizynił solach utnego Hindruaa, pddóibnie jaiK w 
innej powieści, w „Itaum pamawym11 dał udkiy 
.vryraz swemu oburzeniu z powodu tyranai an­
gielskie] w Tndyach. Jakże dziś zmieniły się 
ctosnunki poilitycznitl Deiiś Fnancya dtrży o ca 
łość okrętów ongelslkjch, wygląda ku nim tę- 
uknio jak ku zbawoom, a z-atMpienie ich na nno- 
izu przoz liiomindką łódź p/Klwodną odczuwa 
jak  wła sną klęskę. Rolę. zas kapitana Nemo 
objęli Niemcy...

Z pooząitkieim ezemnca bi, sk  Rency Sceult*. 
jeden z nujlepszych admirałów angiełsk^h, 
zwany „ojcom nar ażytnych dział okręrow ych11 
poi uszył w „Time ie“ raz jeszcze z dawna wen- 
n yłowaną fcwestyę .przyda tniośc* dreodnonghtów 
wobec łodzi podwodnych i rozisitirzyenj ł ją  w 
duchu negatywnym: dietudnongłity isą już mi 
pieciem, womę uoinską prowadzić dziś mogą 
łodzie podwodne i srat/lu poiwieitnzne —  ryba 
i ptak.

^Trzydziestu łodziami podwodnemi zamknie­
my Gibraltar — pisał Scott — gdy nasza flota 
powietrzna zaawizuje nieprzyjaciela. Flota bę­
dzie zupełnie zmienioną, ponieważ oficerzy bę-1 
dą żyli nie na wodzie, lecz pod wodą i nad 
wodą. Wytężenie nerwów będzie przytem tak 
wielkie, że oficerzy się nie postarzeją. Będzie­
my potrzebowali wciąż młodych ludzi.11 Czem 
iest Ireadnought wobec łodzi podmorskiej? 
Bezsilną ofiarą niewidzialnego piorunu.11

Alarm Scotta wywołał sensacyę, aczkolwiek 
w zasadzie uwagi jego nie były nowe. Kryty­
ka fachowa przyznawała Scottowi słuszność. 
Sam minister marj narki Churchill wyraził się, 
że dreadnoughty wymią jak mamuty. Odzy­
wały się jednak i głosy przeciwne, twierdzące, 
że czas dreadnoughtów jeszcze bynajmniej me 
minął. W wojroe rosyjsko-japońskiej łodzie 
podwodne nie oddały żadnych usług. Zresztą — 
mówiono — dopiero przyszła wojna pokaże, do 
kcórego z tych dwóch instrumentów zniszcze­
nia należy przyszłość.

Najwidoczniej głuche wieści o potajemnem 
przygotowywaniu się niemieckiej flotyli pod­
wodnej podyktowała Scottowi słowa jego kry­
tyki. Szło mu o to, żeby skłonić sfery miaro­
dajne do zaniechania budowy dalszych drea- 
dnoughiów, a zajęcia się powiększeniem flotyli 
podwodnej. Ta flotyla istnieje, podobno posia­
da nawet typ wielkiej łodzi podwodnej o 3500 
tonnaeli, szybkości 22 węzłów, wyposażony w 
działa 16  cm. Lecz dotychczas jeszcze o jej 
czynach nic nie słychać.

Oprócz głosu admirała Scotta pojawił się 
jeszcze inny alann. Powieściopisarz Conan 
Poyle napisał fantastyczną powieść o tem, jak 
■niemieckie łodzie podwodne, usadowiwszy się 
na wybrzeżach angielskich, tamują wszelki do­
wóz "ywTiości i powoli wygładzają Anglię. 
Wszystko to jednak uważano za fantazye.

Początek obecnej wojny zdawał się przyzna­
wać słuszność tym, którzy obawy sir Scotta u- 
ważałi za przesadne. Angielskie krążowniki 
spotkały na otwaitem morzu pare niemieckich 
łodzi podwodnych i poznały je po wystających 
w „oczach — subtelnych przyrządach, 
za których pomocą załoga takiego statku rnoże 
widzieć, co się dzieje na morzu i celować do 
przeciwnika. Zaczęło się wzajemne przechy­
trzanie. Krążovnik wziął na cel cienką linię 
„oka* } celnym strzałem „oślepH1* podwodny 
statek. Statek musiał niebawem wy płynąć na 
powierzchnie, jak wypływa wieloryb, ugodzony 
harpunem. Biedny, ośieDły statek... Krążownik 
roztrzaska! go drugim celnym strzałem. Łódź 
podwodna „U 1511 przestała istnieć. Inne ucie­
kły.

Lecz cała niemiecka flotyla podwodna za­
przysięgła zemstę. Pod wodą odbywały się za­
ciekłe gonitwy, poszuki wama. VVreszcie upa­
trzono stosowną chwilę. Trzy krążowniki an­
gielskie, niespodziewające się ataku, płynęły 
spokojne, dumne z władania morzem. Wtem z 
głębi wód wypadły pioruny. Kwadrans tylko 
frwało to zmaganie, w którem krążowniki oka­
zały się bezsilne. Mordował je niewidzialny, 
bezlitosny mściciel...

Zwycięska łódź „U 2 1 “ po-wróciła nieuszko­
dzona do przystani. Pomściła swoją siostrzycę. 
A „Westminster Gazette11 ogłosiła Anglii zło­
wrogą wiadomość: „Cóż nam z tego, że je­
steśmy panami morza, gdy Niemcy są panami 
strefy podmorskiej i powietrza11.

liooe wrobi do starej pfeM
(na nutę: „Hej strzelcy wraz. “) 

uegionom polskim...
Długo w podziemiach ser śniliśmy sław^, —
Nim jasny oręż ujęliśmy w dłoń, ~ —  11
Nim nam zabfysn.J w słońcu sztandar Sprawy, 
Nim świt wolności nam zrumienił skroń
Gdy my bezbronni, to wy, bohatery,
Naród przemocą dławiliście swą,
Dziś my też w garści mamy manlichery,
Za krew niewinnych — oapowiecie krwią*

Cel, pal, w łeb wał!... hej, nasz to dzisiaj dzień! 
Leć, wieści, w dal: niewoli pierzcha cień!..., -

Car nam — pod grozą przełomowych zdarzbń — 
„Marzyć11 pozwolił w strugach polskiej krwi.. 
Lecz, gdy car prawi o spełnieniu marzeń,
Echo mu wtórzy: „Pas de róceries!11 .

Niechaj więc „marzy11 zgraja ślepych kretów, 
Niech służy carom płatnych zbirów straż,
My — kul poświstem i chrzęstem bagnetów 
Odpowiedź polską im ciśniemy w twarz!

Cel, pal, w łeb wal!... hej, nasz to dzisiaj dzień! 
Leć, wieści, w dal* niewoli pierzcha cień!....
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Celam uregulowania nakładu pro­
simy u wcześniejsze nadesłanie pre­
numeraty, 

Aaminlctracya „N. fteformy“ .

KRONIKA.
Kraków, 25 września,

Następny numer „Nowej Retormy1* ukaże się dzi­
siaj o godzinie 2 po południu.

Z miasta. Kraków woizoraj wieczorem przedsta­
wiał widoK niezwykły Spokój, który od ani kil­
ku panował na ulicach miasta, ustąpił miejsca o- 
gromnemu ożywieniu —-* 7 / -  r*

Z miejskiej Kasy Oszczędności. Jak już donosi­
liśmy, Kasa Oszczędności miasta Krakowa otwarła 
swoje biura w poniedziałek i urzęduje w godzinach 
porannych i popołudniowych. Napływ zgłaszają­
cych jest znaczny, to też Kasa wypłaciła w po­
niedziałek 468 stronom 103.019 koron, we wtorek 
579 stronom 118.463 koron, we środę 521 stronom 
409.658 koron. W dniu dzisiejszym wypłaca in- 
stytucya w dalszym ciągu wkładki i to uwzględnia­
jąc żądania, idące nawet daleko poza granicę, za­
kreśloną rozporządzeniem inoratoryjnem.

Również w zakładzie zastawniczym ruch w dzia­
le wykupna fantów jest ożywiony. I tak we wto­
rek wykupione 199 sztuk, we śiodę 214. 
Dyrekcya Kasy oczekuje też, iż w najbliższym cza­
sie ruch ten jeszcze się wzmoże, zwłaszcza wobec 
szybkim krokiem zbliżającej się pory jesiennej i po­
trzeby wydobycia cieplejszej odzieży.

Ewakuacyjne pożyczki. Od dwóch dni urzędują 
w magistracie krakowskim komi6ye w sprawie u- 
dzielania pożyczek ewakuacyjnych z funduszu 
przez rząd na ten cel przyznanego. Ruch petentów 
był wczoraj nadzwyczaj duży, o pożyczki zgłosiło 
się około l.OuO osób. Jak słychać, komisye przy­
znawać będą pożyczki przedew szystkiem tym o- 
sobom, które mają, rud/.iipy do utrzymania i wy­
żywienia. Zaznaczyć należy, że kto w kasie miej­
skiej pożyczkę przyznaną podejmie, ten musi na­
tychmiast wyjechać.

Ruch na dworcu kolejowym. Od dwóch dni roz­
począł się większy ruch na tutejszym dworcu ko­
lejowym. Widać mnóstwo rodzin, udających się 
przeważnie na zachód. Ruch na dworcu jest głó­
wnie nocną porą baruzo ożywiony. W ostatnich 
dwóch dniach wyjechało z Krakowa około 7.000 
osób. Jutro ma się rozpocząć wyjazd osób, przy­
musowo wydalonych z powodu nie zaopatrzenia 
się w żywność.

„Pierwsza bitwa1*. Najbardziej zajmującym mo­
mentem psychologicznym u żołnierzy, którzy jesz­
cze w ogniu nie bjdi, jest bezwarunkowo pierwsza 
bitwa. Różni wojacy różnie przechodzą ten kry­
tyczny moment, odnowiednio do własnego tempe­
ramentu, no i oczywiście okoliczności, które nieraz 
z nowieyuszów wojny robią bohaterów, a z ludzi 
mężnych — tchórzów. Ale o jednej z najbardziej 
zajmujących „pierwszych bitew11 opowiedział pe­
wien uczestnik kampanii w Lubelskiem, który prze­
był 6zereg krwawych walk, ze wszystkich wyszedł 
cało, nawet nie draśnięty, i w wyśmienitym stanie 
ducha. „Pierwsza bitwa, w której oddział nasz wziął 
„chrzest ogniowy11, odbyła się tak: Już od paru 
dni przekroczyliśmy granicę rosyjską i maszerowa­
liśmy wesoło, śpiewając i żartując, a nie widząc 
nigdzie nieprzyjaciela Naraz do naszego batalio­
nu dają znać z wysuniętych naprzód daleko kon­
nych patroli. ,^Baczność, nieprzyjaciel się zbliża!1̂  
W tej chwili padają rozkazy oficerów, aby rozsy­
pać się w tyralierkę i zająć kryte stanowiska. Scho­
dzimy z drogi na bok, po obu stronach ciągnęły się 
ogromne łany ziemniaków, więc się pokryliśmy po 
bruzdach 2 karabinami gotowym’ do strzałów, Le­
żymy — ja trzęsę się, iah w najgwałtowniejszym 
ataku febry, patrzę na kilku towarzyszy koło mnie 
— same mioaz'aki, nowieyusze — trzęsą się tak 
samo. Nic dziwnego, wszakże to pierwszy raz — 
najwyższe napięcie nerwów w niepokojącem ocze­
kiwaniu wroga, może rany lub śmierci.... Aliści 
mija kwadrans, pół godziny, później godzina, dru­
ga, trzecia, czwarta — a nieprzyjaciela jak niema, 
tak niema Drżączka już nas daw no opuściła, 
zaczęła ogaruiać niecierpliwość, potem pasya, go­
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towi uyliśm; już *eci ić naprzód szukać sami wió-* 
ga który cofnął się bez strzału.

Pak więc oddział nasz przebył „pierwszą bitwę11 
^bez bitwy, najkorzystniej. W drogiej stanęliśmy 
juz do walki, jak ostrzelany stary żołnierz.

ompleiy z programem szkół normalnych gimna- 
zyaln/ch realnych dla uczniów i uczenie zostaną 
otwarte w przyszłym tygodniu pod kierownictwem 
i pizy współudziale tacnowych sił nauczycielskich, 
Zgłoszenia przyjmuje i udziela wszelkich informa- 
eyj F- H- Szaperówna. ul. Zielona 1. 5 parter (w 
ogrodzie).

Do właścicieli realności m. Krakowa (dzielnica 
I—VIHy Otrzymujemy następujący komunikat:

Według zarządzeń c. i k. Komendy fortecznej za­
chodzi konieczność usunięcia znacznej części mie­
szkańców z obrębu Krakowa. Celem ' ułatwienia 
wyjazdu tym rodzinom, kióreby przymusowo wy­
dalone być musiały, wzywają podpisani z upowa­
żnienia prezydyum miasta wszystkich właścicieli 
realności, aby w interesie własnym i swoich loka­
torów zechcieli przybyć na zebranie w piątek dnia 
25 b. ni. o godz. 4 po południu do sali konferen­
cyjnej w gmachu magistratu na II p.
Dr Ernest Bandrowski, ks. dr Józf Caputa.

Zastępcy i zastępczynie nauczycieli w czasie tych 
ciężkich zmagań, jakie przechodzi społeczeństwo 
polskie, pozostali bez żadnych środków do życia. 
Jesteśmy pewni, że odpowiednie czynniki zajmą się 
losem tych pracowników swoich i z jak najszyb­
szą pospieszą im pomocą. Konieczną jest jednak 
rzeczą, ażeby wdrożoną została w tej sprawie akcya 
wspólna, gdyż wszelkie działanie odosobnione po­
szczególnych jednostek do żadnego nie doprowadzi 
rezultatu. Celem wzajemnego porozumienia się ze­
chcą wszyscy nauczyciele-zastępcy i wszystkie na- 
uczycielki-zastępe.zynie zebrać się w sobotę dnia 26
b. m. o godz. 10 rano w sali „Krajowego Związku 
nauczycielskiego11 (Rynek 29), gdzie zapadną od­
powiednie uchwały.

Emerytury, pensye wdowie, dary z łaski dla 
wdów i sieró* po urzędnikach i sługach państwo­
wych, Dyrekcya okręgu skarbowego w Krako 
wie komunikuje nam: W uwzględnieniu obecnego 
trudnego położenia wyjednała tutejsza dyrekcya u 
władz przełożonych upoważnienie, aby emeryci 
państwowi, oraz wdowy i sieroty po funkeyonaryu- 
szach państwowych, stale w Krakowie (i Podgó­
rzu) mieszkających, którzy muszą Kraków opuścić, 
mogli pobrać emerytury względnie pensye wdo­
wie i dary z łaski za miesiąc październik 1914 bez­
pośrednio przed opuszczeniem twierdzy.

Wobec tego osoby interesowane mogą z a r a z  
zgłaszać się w tutejszej filialnej -Kasie kra jawej po 
pobory za wspomniany miesiąc.

Celem możność: wypłaty poborów’ za dalszy mie- 
Biąc Lip ją osoby opuszczające Kraków podać swój 
adres Krajowej Dyrekeyi skarbu.

Ze Stowarzyszenia nauczycielek w Krakowie, 
Zawiadamia się p. Maryę Jeschke, nauczycielkę zet 
Sokala, p. Paulinę Bilczową ze Zbaraża, p. Jadwi­
gę Muszyńską z Kosowa, p. Michalinę Dymitrównę 
z Sinorogów, p. Maryę Gasińską z Kamionki Stiu- 
milowej, p. Zofię Leitnerównę z Gródka Jagielloń­
skiego, p. Bronisława Ludwikowskiego, nauczycie­
la z Ozortkowa, p. Maksymiliana Huberta ze Ska 
latu, p. Leopolda Semkowicza z Zaleszczyk, że 
asygnaty na swe pensye mogą każdego czasu za 
wylegitymowaniem się odebrać w biurze zamiej­
scowej Rady szkolnej okręgowej w Krakowie, 
gmach starostwa, ul. Basztow-a.

O mleko dla dzieci. Wobec przesiedlenia ludno- 
śri w rejonie foitecznyin na mipjsca przeznaczenia, 
zachodzi obawa braku mleka dla niemowląt i dzia­
twy. Byłoby rzeczą wskazaną, ażeby magistrat za­
kupił pewroą ilość krów, umieścił je na błoniach, 
w parku angielskim, w ogrodzie strzeleckim, w par­
ku dr Jordana, krakowskim i na plantach, a mleko 
sprzedawał w mleczarniach miejskich.

Brak cukru. W przykrem położeniu znalazły sie 
wczoraj te osoby, które nie zaopatrzyły się w cu­
kier, brakło go bowiem po sklepach. Dzisiaj ma­
ją nadejść do Krakowa większe zapasy tego arty­
kułu. W godzinach wieczornych daje się również 
odczuwać po sklepach brak chieba, jak twierdza 
właściciele, z powodu wysprzedaży przez dzień.

Pi alnia dla Legionistów. Komitet pań, zajmu­
jących się pralnią dła Legionistów, zwraca się z go­
rącą prośbą do mieszkńaców Krakowa o darowanie 
bielizny oraz o pomoc w pracy. Niezbędnie po­
trzeba koszul, bielizny dolnej, chustek do nosa, 
Bkai-petek, ręczników. Dary przyjmuje miejska 
szkoła gospod., ul Pędzichów 1. 13.

biblioteki T. S. L. dla rannych żołnierzy Pola­
ków. Zarząd główny Tow. szkoły ludowej poczy­
ni! starania u władz o uzyskanie zezwolenia na or­
ganizowanie i prowadzenie bibliotek szpitalnych 
dla rannych żołnierzy Polaków. Starania te odno­
śnie do szpitali w obrębie twierdzy krakowskiej u 
wieńczone zostały sKutkiem pomyślnym, i na sku­
tek rozkazu Komendanta twieril/.y z dn. 21 b. b i. 
T. S. L, rozpoczęło już odnośną akcyę w Krakowie.

Jest też nadzieja, że zarząd główny otrzyma tak­
że zezwolenie na rozszerzenie swej działalności 
wszędzie tam w obrębie monarchii, gdzie znajdnją 
się ranni żołnierze Polacy.

Podając to do wiadomośei publicznej, zwracam? 
się z gorącą prośbą do społeczeństwa o poparcie 
pracy naszej przez dostarczanie książek wszelakiej 
treści, przeczytanych i nowych, oprawnych i nie- 
oprawnyeh, zarząd główny bowiem z zapasów swej 
książnicy wszystkim żądaniom stanowczo podołać 
nie będzie w stanie, a na zakupno książek nov ych 
całkiem nie posiada funduszów. Żywimy nadzieję, 
że także i księgarze-nakladcy przyjdą nam z po­
mocą. Ponieważ zapoczątkowana przez nas ak­
cya jest niewątpliwie bardzo pożądana i ważna, 
nie wątpimy przeto, że każdy posiadacz księgo­
zbioru nie omieszka przez częściową ofiarę przy- 
ezynić się do sprawienia rozrywki : ulgi współbr.**- 
ciom, którzy w walce o lepszą, przyszłość skakani 
zostali na cierpienia i męki.

Dary składać należy w zarządzie głównym T. 
S. L„ ul. Floryańska 15, I piętro, między godzi­
nami IG a 2 dnia i między 4 a 6 po południu.

Zarząd Główny T S. L.
Antoni Januszewski, z ł  sekretarza,

Dr Ernest Bandroicski, prezes.
Ze Samarytanina Polskiego. Zebranie członków 

sekcyi transDortowej Samarytanina Polskiego, któ­
rzy pozostają na stałe w Krakowie, odbędzie się 
w sobotę 26 b, m. o 3 po południu  w sali klubu 
pocztowego. 1

Brak mąki. Piszą nam z miasta: Według in-
forwacyj naszej prasy, niektórzy tutejsi piekarze 
sprzedają bułki, które zazwyczaj kosztowały 4 hal., 
aż pc 8 hal,, podczas gdy, jak nam z dobrze po­
informowanego źrdóła donoszą,, na razie ładnego 
jeszcze niema powodu do takiego podłożenia ceny 
pieczywa. Przeciwnie fachowcy twierdzą, żo mąk. 
możnahy mieć podnstatkiem. chodzi jedynie o to.
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aby rząd, względnm magistrat zechciał na swój 
własny rachunek i ryzyko sprowadzić mąkę z Wę­
gier. gdzie ona znajduje się w dostatecznej ilości. 
Kanalarze mąki jedynie z obawy, że transporty mo­
głyby już niedojść do miejsca przeznaczenia ;oba- 
wy zresztą całkiem Dłonnej, albowiem linia kole- 

• jowa Orłów—Nowy Sącz—Chabowaa—Kraków
jest jeszcze całkiem bezpieczna 1 niema powodu do 
przypuszczenia, iż 6j tuacya w tych stronach mo­
głaby Bię zmienić na gorsze), wolą raczej wyrzec 
się zarobku, niż zaryzykować pieniądze, które z 
reguły musza Dyc z góry wj słane do odnośnych 
młynów.

Rząd, względnie magistrat, który lepiej jest po­
informowany o sytuacyi, niż osoDy pry u atne i tern 
samem prędzej potrafi sobie wyrobić zdanie o tern, 
czy transportom zagraża niebezpieczeństwo na li­
nii Orłów—Nowy Sącz—Chabówka—Kraków, po­
winien bezwarunkowo i to możliwie zaraz zakupić 
w,ęk6zą Dość mąki z natychmiastowym terminem 
dostawy, albowiem ta śmieszna ilość, którą gmina 
miasta Krakowa poprzednio zakontraktowała, nie 
stoi w żadnym stosunku do rzeczywistych ootrzeb 
miejscowej ludności.

Usuwanie nagrobków z cmentarza. Magistrat tu­
tejszy ogłosił obwieszczenie z oznajmieniem, iż w 
najbliższym czasie będą przekopane na cmentarzu 
krakowskim kwatery A, F, Z i W, a wszystkie 
nagrobki na tych kwaterach, stojące na zwyczaj­
nych grobach, będą usunięte. Magistrat wzywa 
strony interesowane, któreby zamierzały wydobyć 
szczątki zmarłych i na inne stałe miejsce je prze­
nieść, aby do dni 14 wniosły do magistratu ostem- 
plowane podanie o zakunno gruntu na groby stałe 
i 0 ekshumacyę zwłok. Fo upływie tego terminu 
pomniki będą bezwarunkowo usunięte, a groby 
przekopane

Poszukiwanie zaginionych Spedytor z Burysła- 
wia, Elo Sussmaun, powułany do wojska, wysłał 
żonę 7 dwojgiem dzieci do Łąki, skąd żona uaała 
się uo siostry pani Litimani we Lwowie. Odtąd 
słuch o nich, jak i przemysłowcu drzewnym Leo­
poldzie Sussmanie ze Lwowa, zaginął i Sussmann, 
który leży ranny w Wiedniu, prosi O wiadomość 
o nich pod adresem: Wiedeń II, Stephaniestrasse 
nr 10.

Dr Leon Sehmeidler, lekarz kolejowy z Rady­
mna, zawiadamia rodzinę p. Józefa Bernsteina, st. 
weterynarza powiatowego, że mieszka obecnie w 
Frzerowie. na Morawie i opiekuje się jego dziećmi. 
(Adies: Prerau, Nabrezi 40.)

Michalina Schwarzówna ze Lwowa zawiadamia 
swą rodzinę, że mieszka obecnie we Frysztacie na 
Śląsku austr. i prosi o podanie adresu jej ojca.

Ma-ya Krugerówna w Krakowie poszukuje swej 
matki Leontyny Kriigerowej ze Sokala, która 
stamtąd wyjechała w pierwszych dniach sierpnia. 
Wiadomość należy podać do kawiarni „Esplana- 
de" w Krakowie

Pożegnanie legionistów śląskich. Odjeżazają- 
cych legionistów śląskich żegnano wszędzie z 
wielkim entuzyazmem. W Cieszynie z kilku do­
mów obrzucono ich kwiatami. Wzdłuż toru kolejo­
wego od dworca Centralnego aż do Mnisztwa peł­
no było publiczności, która z żywym zapałem że­
gnała legionistów. W Bobrku sprawiono im owa­
cyjne pożegnanie. Tłumy ludności wiejskiej cze­
kały na nadjeżdżający pociąg.

Opieka nad wychodźcami z Galicyi w Morawskiej 
Ostrawie. Z ramienia sekcyi ostrawskiej zawiązał 
się w Mor. Ostrawie komitet, który ma służyć ra­
dą i pomocą ludności polskiej z Galicyi, przebywa­
jącej chwilowo w Ostrawskiem. Frzewodniczaoym 
komitetu wybrano p. nadinżynierową Kiegerową, 
zast. przewodu, ks. katechetę Łuszczkę, a sekreta­
rzem nauczycielkę pannę Żychoń. Komitet zwra­
ca sie z uprzejmą prośbą do ludności polskiej w 
Ostrawskiem o dostarczenie łóżek, sienników, po­
ścieli i t. p. do Domu Polskiego w Mor. Ostrawie, 
gdzie urządzoną zostanie kwatera noclegowa dla 
ludności wychodźczej. Ws/.elkiei wiadomości o wol­
nych mieszkaniach, tak płatnych jak i bezpła­
tnych i o wolnych miejscach pracy, należy zgła­
szać również w Domu Polskim. Biuro porady dla 
ludności polskiej z Galicyi, przybyłej w Osiraw- 
skie, znajduje się w Domu Polskim w Mor. Ostra- 
w'e.

7 ®  ś w ia t a .
Z Poznania. (Kontrole wojskowe. — Odwołanie 

sądów przysięgłych. — Straż obywatelska. — Od­
wołanie wykładów w sc-minaryum. — Echa bom­
bardowania Kalisza.)

Ogłoszono urzędowanie, że od 23 września do 8 
października odbywać się będą w Poznaniu na pla- 
«u Działowym kontrole wojskowe Stawić się mu­
szą mężczyźni od 17 do 45 roku życia, należący 
do pospolitego ruszenia, do rezerwy zapasowej i 
wojskowi znajdujący się na urlopie.

i— Roki sądu przysięgłych w Poznaniu, które się 
miały rozpocząć 21 b. m., odwołano, a to ze wzglę­
du na to, że stawienie się sędziów przybięgłych i 
św iadków w obecnym czasie połączone jest z tru­
dnościami.

— Do straży obywatelskiej, którą zorganizowało 
miasto z polecenia władz, zapisało się przeszło 200 
esób. Na pierwsze jej ćwiczenia przybył gencral- 
major Loeben i wyraził życzenie, aby ta straż wzro­
sła do 800 członków.

Z uwagi, że na razie rząd nie ma do dyspozycji 
broni dla straży, otrzyma ona pałasze zdobyte na 
Rosyanach pod Szczytnem. _ .

— Komenda twierdzy zezwoliła na przedłużenie 
godziny policyjnej dla restauracyj i kawiarń w ob­
wodzie regencyi poznańskiej do godz. 11 wieczo­
rem.

Przed tutejszym sądem wojennym stawali laml- 
wcrzyści Paweł Neudeck i Otton Fiedler z pułku 
strzelców konnych, której w Kaliszu dopuścili się 
rożnych wybrj’ków. Pierwszy z nich skazany zo­
stał na dwa i pół roku. drugi na. półtora roku wię­
zienia.

„Król Syrtnii.“ Ambitny królewicz serbski Je­
rzy usiłuje swoją ambicyę, jak s.ę okazuje, zaspo­
kajać tanimi środkami. Budapeszteński „Az Est 
przynosi podług opow iadań wziętych do niewoli 
żołnierzy serbskich, informaeyę, że przy ostatniej 
chwilow ej inwazji do Syrmn oddziałów serbskich, 
prowadzonych przez generała Putnika, książę Je­
rzy chciał sie już proklamować i koronować, jako 
„kroi Syrmii". Przeszkodziła mu w tern —> szyb­
ka ucieczka z Sj mii, której po kilku dniach mu­
siał dokonać przez Sawę.

Podróż w gronie 400 kobiet podczas wojnj\ Wie­
deński obywatel, Ignacy Orlik, człowiek 71-letm, 
który niedawno wrócił z Londynu do Wiednia, o- 
powiada w ,,N. Wiener Journal” swoje przygody. 
Czekał on w Londynie przeszło miesiąc na sposo­
bność powrotu do swego kraju, wreszcie wskutek 
interwencji ambasady amerykańskiej pozwolono 
ma przyłączyć się do grupy 400 kobiet, która mia­
ła wracać do Niemiec i Austryi. I-ondyn opascU
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w cnwin, gdy zapanowała łam ogromna trwoga 
przed ZeppeDnami. W nocy nie świeci się w Lon­
dynie ani jedna lampa. W ostatnich dniach na da­
chach Bank.. Angielskiego, poczty i innjrch wa 
żuiejszych budynkach rozpięto w znacznej wyso­
kości wielkie siatki druciane dla ochrony pized 
niemieckiemi DombanJ.

W urodzę nie nudził się, cóż dziwnego — prze­
cież był w towarzystwie 400 kobiet. Co prawda, 
znajdowało się wśród nieb pięciu przebranych męż­
czyzn, o czem tylko on jeden wiedział. Byli to 
Niemcy, którzy w Kolonii wysiedli, aby się udać 
do swoich pułków. We \  ussingen zdarzyła się je­
dnam tym pięciu „andiogynom“ zabawna przygoda. 
Jedn mu względnie jeanej z nich wypadła chu­
steczka, schylił się po nią w sposób tak nlekobiecy, 
że to zwróciło uwagę pewnego holenderskiego żoł­
nierza. Podejrzaną osobistość pochwycili dwaj żoł­
nierze. Nieborak próbował umknąć, ale go do- 
gnano, bronił się, wszczęła się bójka. Wtem nad­
jechał galopem oPcer; gdy usłyszał, co się stało, 
zsiadł z konia, kazał sobie rzecz całą opowiedzieć
1 — uśmiał się serdecznie. Żołnierze zawtórowali 
mu, zawtórowało całe towarzystwo. Cieszono się 
trochę, że Anglików udało się wprowadzić w błąd. 
Oficer wynagrodził pobitej , and l oginie” 10 koro­
nami krzywdę. ■ Zaledwie to uczynił, wszyscy pię­
ciu, stanąwszy rzędem, zdjęli peruki, co wywołało 
nową wesołość.

Ochotnicy polscy w Paryżu. Z Paryża donosi 
jeden z Polaków, który ostatniemi czasy przybył 
stamtąd do Krakowa:

Zaraz z początkiem wojny zawiązał się w Pa­
ryżu komitet, pod egidą paryskiego Sokoła, mają­
cy organizować ochotników polskich na usługi 
Fianeyi, głownie za sprawą p. Wacława Gąsiorów 
skiego i p. Szafklisa, prezesa paryskiego Sokoła.
0 uziałalnośei tego komitetu nie mogę podać bliż­
szych szczegółów', gdyż nie miałem sposobności 
obserwować jej zbliska, w każdym razie sukces tej 
akcyi był niewielki. Do chwili mojego wjjazdu 
z Paryża liczba zgłoszonych ochotn.ków wynosiła 
zaledwie około 160, w dodatku część z nich zgło­
siła się tylko do służby przy robotach w polu, zna­
cznie zaś mniejsza do służby zbrojnej. Wielu uczy­
niło to dlatego1, ażeby uzyskać pozwolenie na po­
byt w Paryżu, wydawane bez trudności wszystkim 
ochotnikom. Kilku Polaków, internowanych w 
Saumur, którzy zgłosili byli swoje przystąpienie w 
komitecie paryskim, cofnęli się, gay w dniu 21 
mflbiłhsacyi rażądano formalnej dcklaracyi ochotni­
czej, tak że nikt z Polaków , których spotkałem 
w czasie swego pobytu we Francyi nie wstąpił 
dotychczas cło czynnej służby w armii francuskiej.

Siły wojsk angielskich we Francył. Dzienniki 
niemieckie na podstawie sprawozdań wojennych an­
gielskich tak oceniają siły angielskie, walczące o- 
becnie we Francyi: Wyprawione zostały przez
rząd angielski do Francyi dotąd trzy .orpusy ar­
mii, każdy liczący po 24 bataliony piechoty, 6 pul 
ków jazdy, 18 bateryj dział polnych =  108 dział,
2 bateryr haubic po 6 dział i poszczególne specy- 
alne m?ło oddziały, jak telegraficzny, lotniczy i t.

, d. Siły angielskie we Francyi wynoszą tedy obe- 
i cnie razem 72 bataliony piechoty (po 1024 lud w), 
18 pułków jazdy (po 674 ludzi w pułku), 84 ba- 
terye z 492 działami, a ogOlna liczba tych wojsk 
wynosi około 100.000 ludzi.

Jak widzimy, posiłki angielskie dla I r mcyi, któ­
ra walczy przeciwko milionom armii niemieckiej, 
są niezbyt wielkie.

Wrażenia korespondenta z terenu walki we Fran­
cy!. Korespondent „Cor. dele Sera”, p. Croci, poda­
je w jednj m z ostatnich swych listów następujące 
szczegóły z oględzin jednego z pobojowisk francu­
skich:

„Otóż i przyszliśmy — powiada Oroci — na nra- 
łe wzgórze, z którego można dobrze okiem objąć 
cały teren walki. Cóż za okropny widok na dro­
dze! Na polu, na łąkach, wszędzie widać trupy
1 trupy bez końca.

Całe tuziny koni, napuehnięte jak banie, leżą 
na grzbiecie przeważnie i mają kopyta wzniesione 
w górę. Od strony tej wieje jakiś fetor, jakiś za­
duch nie do zniesienia.

W chwili, gdy oddalamy się, widzimy zbliżają.- 
cego się w samochodzie biskupa z Meaux. t ho- 
dzi on z giestem pańskim po tern polu umarłych i 
błogosławi trupy. Idziemy naprzód przed siebie 
i napotykamy setl.i drzew, powyrywanych z Ko­
rzeniami, z których zwieszają, się druty telegrafiez 
ne. Nieco dalej posuwają się wozy z ranny ni, ci­
sną się one jeden do drugiego, jakby chcieli 
się rozgrzać, jakby uchronić się chcieli przed no- 
wem niebezpieczeństwem. Mają oni wszyscy wy 
gląd, wzbudzający litość. Odwrót wojsk musiał 
w tym miejscu być pospieszny. Tornistry, tara- 
biny, różne części ubrania leżą w bezładzie wzdiuz 
całej drogi, którą posuwamy się. Setki granatów 
musiało paść w tern miejscu. Wynika to z po­
oranych brózd na całym dystansie. *V pobliżu 
stogu siana widzimy jakiegoś trupa o oberwą ljeh 
rfkach. Trup ten przedstawia okropny widok. 
Siano płonie, trup leżący obok siana pali się ró­
wnież. Jest to najokropniejszy widok, jaki do­
tychczas na polu walk spostrzegłem.

B. G A B R  Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierwszo­
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwa- 
dziestomiesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. Wystawa obrazów. Wstęp wolny.

Lepiony.
WYKAZ

darów, złożonych w Głównej Kasie miejskiej 
na rzecz Skarbu wojennego polskich Legionów: 

W dniu 23 września:
2n 000 K dr Tadeusz Starzewski im. Rady pow. 

Krakowskiej; 19.995 K 01 h pow. Bocheński, Ko­
mitet Narodowy (w papierach); 10.000 K dr J »- 
deusz btarzewski im. Rady pow. Krakowskiej, 2 
ks. wsładk. Powiat. Ka,y Oszcz. w Krakowie nr 
103.838 i 103.839; 6.430 K Dep wojskowj N. K. 
N. tyt. zwróconej przez c. i k. Komend; zaliczki;
6.000 K Pcw. Bocheński Komitet Narodowy;
4.000 K Dep. wojskowy N. K. N tyt. pożyczki 
p. Loewenfelda na automobil; 1.000 K Komitet Na­
rodowy w Gorlicach; 785 K 59 h urzędnicy kra­
kowskiej gazowni miejskiej; 300 K 37 h ! anisław 
Kochanek, Mędrzechów, ze składek; 278 K lOh ks. 
J. Lasak, Wietrzychowice; 264 R  30 h Komitet 
Narodowy w Oświęcimiu; 100 K urząd parafialny 
w Gręboszowie ze składek; 76 K 50 h Jjrekcya 
i grono naucz. e. k. semin. naucz, żeńsk jako rata

za miesiąc październik; 42 K 7u h Kazimierz Wi­
śniowski z Zatora ze składek.

W dniach 21 i 22 b. m.: K 13.898 h 98 po«v. 
komitet narodowy w Nowym Sączu; K 12.330 h 17 
pow. komite narodowy w Nowym Sączu (w pa­
pierach); K 10.970 h 7 oddział drobnych darów 
i datków za stopione złoto; K 1.399 h 44 prof dr 
Stefan Jentys im. Nadz. Komisyi skarb, Centr. 
Kom. Naród.; po K l.uOO Kazimierz Krzyżanowski, 
list zast. Tow. kred. ziemsk. Galie, Ser. IV Nr. 
15.050 z kup. 31/12 1914, pow. komitet naród, w 
Gorlicach; K 766 sekeya konwersacyi Kolei państw 
I Kraków od inżynierów, urzędników, służby i ro­
botników jako pierwsza składka, K 500 Tomasz 
Będzikiewicz; K 445 h 25 pow. komitet naród, w 
Oświęcimiu; K 336 h 6 prof. dr Jentys ks. wkład, 
Tow. kred. rękodz. i przemysł, w Krakowie 1.6627; 
K 153 h 60 gmina Grójec ze sKladek; K 133 h 60 
gmina Stronie p. Kalwarya; K 100 ks. Antoni Ża­
czek, prób. w Wojniczu; K 82 h 70 gmina Kwa- 
czała, ze składem; K 70 Zdzisław Rudnicki, ze­
brane od oficerów i żołnierzy 10 korp. oddziału te­
legraficznego; K 51 h 38 gmina Okłeśna ze skła­
dek; K 50 Sto w. urzędników, profesorów i nauczy­
cieli, oddział zaopatrywania w ubrania; K 36 h 28 
urząd gminny Maków ze składek; K 27 h 43 gn.ina 
Nieporaż ze składek; po K 25 Dominik, Teofil i 
EmUia Jaźwieccy i Kornelia Błażek, Frenzer Ka­
rol ze składek żołnierzy w Przemyślu; K 15 h-3C 
gmina Źródła ze składek; K 10 Ignacy Jastrzęb­
ski, Trzebinia; K 5 Walcryan Bigaj, Alwernia.

Na „Legiony Polskie**
żyli w administracvi „Nowej Reformy":v ~ ł - S **

Za pośredn. Zare. Nacz. Związku poi. naucz, 
lud.: członkowie Ogniska w Starym Sączu, jako 
2% płac: H. Kwiatkowska 2 R 96 h, Olbrechto- 
wna 1 K 64 h, Aleksandrćwna 3 K 50 h, Kempowa 
4 K 34 b, Zbozień 2 K 72 h, Śliwa 3 K, Szumow­
scy 4 K 80 h, Michalikowa 5 K, Molewiczowie 5 K, 
Kwiatkowska 3 K, Chmura 2 K, Skoczeń 1 K 16 h, 
Olsiewicz 2 K 10 h, Wagnerów a 2 K 26 li, Sza- 
flarscy 4 1 24 h, Sopatówna 1 K 64 h, Reszczyń­
ski 4 K, Jakubowska 2 K, Przybyś 2 K 04 h, Kin- 
sner 4 K 04 h, Trylska 2 K 86 li, Gucwa. 2 K 76 h, 
Stanczykiewioz 3 K 44 li, Stanozykiewieżowa 3 K 
78 h, Gucwowa t K 94 h, Baldinger 64 h, Wi 
śniewska 3 K 84 h, Kułdras 2 K 20 h, Niedżwiec- 
ki 3 K 62 h. Golaehowska 2 K, Boratyński 2 K 
34 h, Potaczek S K 80 h, Brandys 2 K 04h, Śmiał­
ków na 2 K 30 h, Brandys Z. 4 K 40 h, Sperling
1 K, WDkowicz 4 Ii 50 h, Milówka 2 K 50 b, Ce- 
sarówna 1 K 50 h, Gadowuki 4 K, Plata 20 h, Szul- 
cowna 2 K 20 h, Rogozińska 2 K 68 h, Krupa 2 K 
50 h, Kamiński 4 K 58 h, Zięba 3 K 30 h, Cesar- 
czyk 2 K, Pawlikowski 1 K 66 h. Wusałowska 2 K 
28 h, Beniez 2 K 76 ln Demczykówna 2 K, Malik 
4 K 10 h, Piaszkowska 3 K 30 h, Chrobakówna 
3 K 30 h, Razem 153 K 76 h, z których Ognisko 
w Starym Sączu ofiarowało dla strzelca A. S. 
23 K 76 h; personal stacyjny kolei państw, w Kra­
kowie, a mianowicie: Derechowski 10 K, Meuliard 
10 K, Rausch 4 li, Staszkiewicz 5 K, Waszkow- 
ski 5 K. Rottermund 2 K, Pałac 1 K, Brzuchacz
2 K, Drozdowski 2 K, Kowalski 1 K, Lilicm.hal 
2 K, Matej 6 5K, Navrath 1 K, Sturm 1 K, Wąsi- 
kiewiez 2 K, Żbik 1 Kv Berwałd 40 h, Skalski 1 K, 
Grudziński i K, Bednarczyk 40 h, Brzegowy 1 K, 
Buckfei 1 K, Burgielski 1 K, Haber 1 K, Hlug 2 K, 
N. N. 50 h. Ilłusek 30 h, Kohut 1 K, Motyczyński 
1 K, Gacek i N. N. 1 K 80 h, Kuklicz 1 K, Ka­
wecki 2 K, Nieć 50 h, Nowak aJn 50 h, Nowak 
Sewery 50 h, Piątkowski 1 K. Rutkowski 40 h, 
Siemutowicz 1 K, Skueiński 1 K, Sternadl 1 K, 
Susz 1 K, Zapałowiez 1 K, Cliybowski 40 h, Ho- 
marek 1 li, Mittelstadt 1 K, Łouziński 1 R Winiar­
ski 1 K, Zeman 1 K, Mączka 80 h, Uchański 1 K, 
Dąbek 1 K, Bmitke t  K, Zanowiak 2 K, Zieliński 
1 K, Gutkowski 1 K, Gorruta 1 K, Pawłowski 2 K, 
Wróbel 1 K, Marszałkowa 1 K, Geislerowa 1 K. 
Gasiński 40 h, Janiczek 50 h, Mamulski 1 K, Do- 
łyniuk 1 K, Traczewski 80 h, Jaworski 80 h. Ra­
zem 103 K; Wincentowie Waniccy 2 K.

Dla W. P. złożyli w administracji „Nowej Re­
formy”: D. D. 2 K, Tarnowska 6 Ii, S. J. 1 K-
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WOJNA.
Dobry nastrój na giełdzie 

w Ber?ini&.
Berlin, 25 września.

Zgodnie z lw.jąiwsra-.hnioaiemi dotychczas 
urzędowemi Wiadomościami o rozwoju dzia­
łań wojennych -na terano francuskim, koła gieł­
dowe berlińskie są jak najlepszej my tai. Obrót 
7,agranic,™cmi walutami i banknotami, zarówno 
jak targ pieniężny, nie wykazują żadnych 
zmian.

francuz1 ratują się.
Genewa, 25 września..

Jak z Lyonu donoszą, nząd fi i/nousl wy słał 
generała Pau do południowej Fraatcyi, celem 
organizowania oclioŁnic-ych korpusów pomoc­
niczych. Jak  wiadomo, Francya ściągnęła ’uz 
nie tylko cały rozporządzajmy materyał w lu­
dziach, ale powołała do powtórnego stawienia 
się przed komisyami poborowemi tych, których 
poprzednio uznaia za niezdolnych. Nie zadawa­
lając się tern, rozszerzono wiek obowiązujący 
do służby wojskowej z 42 na 48 lat. Jeżeli te­
dy generał Pau wzorom lat 1870 i 1871 chce 
organizować korpusy pomocnicze na południu 
Francyi, to  jestto dowodem, że uważają pdo- 
żenie we Francyi za bardzo niekorzystne. Moż­
na przyjąć, że powiedzie się na południu zor­
ganizować niewysz: olone oddziały ochotnicze, 
aJe te równie nie wiele zdziałają, jak ick po­
przednicy w latach 1870 i 1871,

strategiczne znaczenie Jttaubeuge, uGzymiwBzy 
je wiendzą izolowana. Gdyby byli, ta ł jak to 
czynią na wschodzie, połączyli Maaibeuge z in- 
nemi twieidaarru, byłaby znacznie wzmocnili jej 
def er żywną siłę. Tymazasom Francuzi mieli na 
wzgiędzic tylko ofemizywę i uważał: Maubeuge 
jedynie za oparcie dla skrzydła przy ofensywie 
armii na północ".

Pochwaliwszy następnie obronę Tioge, 
sprawozdawca „Daily News" mówi dalej, ze za­
łoga w Maubeuge była zbyt mała i teran. dopie­
ro Francuzi zaopatrzyli swe twierdze w liczuiiej- 
5ze załogi

Położenie w Serbii.
Pewna wybitna osobistość, fcbra z Niszu 

przybyła do Sofii, a na mocy swojego stanc 
wiska mogła bliżoj pomiąć einsuniki w Serba', 
oświadczyła — jak donos’ „Siidsłavś9che Kor- 
Tespondenz", ie  pok żernie w Serbii jest bardzo 
poważne.

Posrod ludności panuje wielkie niezadowole­
nie z powodu nęazy w Kraju. Niezadowolenie 
to przedoistało się do szeregów armii. Żołnie­
rze, których przemiotą zapędzono w szeregi z 
Macedonii i nowej Serbii, zachowują się w taki 
sposób, że nad temu oddziałami mają sta aż puł­
ki liniowe. W ostatnich Tygodniach wybuchnęła 
cholera, która obok biegunł i zabiera pośród 
żołnierzy liczne ofiary. Złe pożywienie i niepo. 
myślne hygtemiozne utrudniają walkę
z epidemią.

Rząd mimo wyisiłków nie zdołał zajaić 
klęsk’ dyrdzy. Tunofeu, którą znszczyły woj- 
sfca auiatryachle nad Sawą. Wiadomość o tej 
klęsce uczyniła w Serbii głębokie wrażenie.

Gdy owa osobistość wyjeżdżała z Niszu, o- 
biegały -sam pogłoski o buncie w armi. serb­
skiej. W kołach poważnych polityków panuje 
troska z powodu tych stosunków. Zarzuty prze­
ciw Pasiczowi i królowi są już otwarcie podno­
szone i przybierają formę pogróżek.

Frankfurt. 25 wrzeń

\

Konflikt grecko-turecki.
Konstar(ynopol- „Tanin" doiwń, że Porta 

pośianowBa ponownie zapaote®b_wać u rzędu 
grecekiego przeciw skonfiskowaniu dóbr Ma­
hometan nieobecnych > w Macedonii Gdyby 
protest ten nie odniósł sfcutiKu w pewnym ter­
minie, chwyci się Porta reprejaliów.

Niepowodzenie misyi Buxtoria w Sofii
Sofia. Dzienniki omawiają niepowodzenie 

nn.syi prezydenta komitetu Bałkańskiego Słux- 
rona w Sofi. „Poiitika," zapytuje, dlaczego 
Grey mono sympatyi dla Bułgaryi nie sprze­
ciwił się upokorzeniu i lozdareiu Bułgaryi n a t 
konferencyi bukareszteńskiej i  z właściwą so­
bie zimną krwią oświadczył, że kto chce re- 
wizvi, to może to uczynić z bronią w ręku,

Wojna augieioko-niemieeka w Afryce.
Loudyn (Przez Berlin.) Z Nairobi douoszą 

pod datą 21 b. m.:
Oddział wojska niemieckiego w nieznanej 

sile atakował dnia 19 b. m. w dystrykcie Woi, 
w oddaleniu 20 mil od granicy, oddział angiel­
ski. Po kilkogoddnnej zaciętej -walce Niemcy 
cofnęli się, pozostawiając 8 żalnych. Biuro 
Wolffa dodaje do tej wiadomości: Prawdopo­
dobnie nie idzie tu o białych żołnierzy. Straty 
Anglików nie są podane.
.. Straty angielskie w Indyach.

Londyn. 1 (Przez Berlin.) „Daily Telegrach" 
donos? z Kalkuty: Krążownik niemiecki „Em- 
den" wyrządził żegludze handlowej w zatoce 
Bengalskiej szkodę 18 mdionów.

Zatonięcie parowca niemieckiego.
Grimsby. (Przez Berlin.) Mały parowiec ho­

lowniczy natknął się na minę j zatonął. Z za­
łogi 6 ludzi utonęło.

Bankructwo nagrody pokoju Nobla.
Chrystyania. Filozof Anatol Aal, proiiisor 

tutejszego umiwe<nsyteitu, wystąoił z propozt- 
cyą, aby w tym roiku nikomu nie nadano na­
grody pokojowej insty tucji Nobla, lecz aby ra­
czej pieniądze, przeamtczone na ten cel, dano 
na agbacyę w kierunku pokojowym, celem1 
stworzenia ruchu międzynarodwego, któryby 
miał za cel zapobieżeń wojnom w pizyszłoSCi.

OdpowiedzUluy redaktor l nrydawca,

M IcHrI K c iio ^ A s k t.

N a t i e s l e n e .
(Aitykjły w ty«p dnale nie pocuodzą od 

redakoyi.)

Proszę o adres mego męża Anzelma VogIa 
nauczyciela z Buisztyna, należącegc do poup 
ruszenia. Leonia Vogeł, Szatmar-Nemeil, Bbcs 
hay-ut. 24. Węgry. 6547

Proszę o adres mego męża dra Maryana Bo­
bkowskiego, adwokata z Brzeżan. Stanisława 
Bobrowska, Nowy Sącz, młyn Lachsa. 6548

Proszę o adres mego męża Antoniego Kaz- 
nowskiego, starszego strażnika skarbowego i 
Drohobycza. Jadwiga Kazuowska, Kęty, ulica 
Kościuszki, dom F. Kotońskiego. 5549

Proszę o adres mej matki Franciszki Świder­
skiej ze Stanisławowa i ofieyantki kolejowej 
Malwiny Świderskiej. Władysław Świderski,
Zwardoń, dworzec 6550  -------------------------------------------

I Dyrekcyę gal. Towarzystwa Kredytowego 
ziem skiego proszą emeryci o -wypłatę zaległej 
pensyi przez Bank kraiowv w Nowym Sączu.nr.~ą /£>

Angielska krytyka fraueuskiej 
taktyki.

' - ..................... Berlin, 25 wtraeśnia,
„Berliner TageblaM." przynoś- mtstopujace 

zdanie wojskowego sjirawozdawcy „Daily 
News” o upa Iku twierdzy Maubeuge:

„Walka o Maubeuge i jego kapitulocya była 
wielką kompaomitacyą franouAiego sztabu 
g( noralnego Liczono, że Maubeuge utrzy neta 
się przez dwa miesiące, tymczosein twierdza 
poddała fdę po dwóch tygiodnioch oblężenia, od 
24 merranda do 7, września Francuza orze^eniL

Telefoniczne i tel̂ ntiunc
ulik w i  c. K. diurc fcoresp.

z dnia 25 wrzesnir
iy Książęta parmeóscy na wojnie.

Wiedeń. Zagranic™ o dzienniki doniosły,^ że 
książęta Sykstus i Ksawray Panr iertscy mimr 
2*ukazu przybyli pod yodzf Garibaldiego na 
fianciuńkie p<‘>le walki. Biuro Korespondencyjne 
upoważnione jest do oświadczenia, że wiodo* 
mość ta  nie odpowiada faktom. Wspomniani 
szwagrowie arcyiksięcia Kairols Franciszką 
Józera, jak już doniesiono, oddali się do dys- 
pozycyi międzynarodowego Ozory, on ego Rrzy- 
ża w Genewie. Co do innych dorosłych ksią­
żąt Parma, to ks.. Eliasz należy do naszego 
sztabu e-enoralnego. ks. Feliks służy przy dra­
gonach jaiKO zwykły żołnierz, zaś ks. Rene na­
leży do oohotniczegio korpusu automobilowego.

Ranni gażyścr
Wiedeń. Ze strony bompuicntnej zwracają v- 

wagę, że ci ranni i choa zy gożyścd, którzy znaj­
dują eię w pdelęgaacyi don«owej, a jridróy do­
tychczas nie otrzymali dokumentu Jiopowe- 
go, maią o ten dobumen, prosić najisayocdo^ u 
najbliższego komendanta stacyjnego i o De 
możności dołączyć świadeewto lekaiBKie, wy­
stawione przez lekarza wojskowego, W świa­
dectwie tern ma być podany przypuszczalny 
czas leczenia.

Dar bar. Rotscbilda.
Wiedeń. Bar. Louis Rotschild ofiarował dla 

bezrobotnych 100.000 K.
Uchwała wiedeńskiej Akademii.

Wiedeń. Akademia sztuk pięknych uchwali­
ła wykluczyć od przyjmowania do akademii 
artystów zagranicznych, pochodzących z tych 
państw, z któremi monarchia znajduje ślę w 
stanie wojennym.

Id ea ! dla pau— u> zaoarw.ou.c
akóry, matowa 1 arystokratyczna cera, 
ta oznaaa prawdziwej piękności. Ani 

zmarszczek, ani rcypręsk4io„ 
ani zaczeruienietiia, lecz na­
skórek zdrowy t czjsly, to aą 
wyniki osiągnięte przez ekom- 

C . binowane użycie Cretne Simon 
Poudre i Savor Simon. Żądał 

prawdziwych wyrobów. J64 ?

• M M M H o e e M o e *

Ute! OesMcihsciier Hol
I., Reiscuntirkt 10

Hotel Ronie Bngcrn
w i ę d s f s ,  I., ScauiErstrtfsse 1H-

Przyzwoite tomy mieszczańskie, w których 
P. T. Goście mogą zmieść każdego czasu po­
mieszczenie Przy dłuższym pobycie szczególne 

zniżki.
Fertfynanti Kess.

6544 1 3 wDściciel

C  3

P e a ' i . i ę
Wielmożnemu Panu D-row? Zamorskiemu za 

szybkie wyleczenie matki i córki z ciężkiej 
choroby składam serdeczne dzięki.
6555 Antonina Klimke.

Poszukiwanie. Ktoby wiedział o miejscu po­
bytu p Wandy Newhavd, zechce donieść pod 
adres"m: International - Harvester Company,
Wier H.

C Z B K W L A M A
ś .  P i a s e c k i e g o  
W  K R A K O W I E

n i e z r ó w n a n a  w  J a k s i e !  i s u  a k n .

HiSprsr
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MłodeBkicii z Rozwadowa
poszakuje syn. Znajomi zachcą mu 
,H>dać ich adres. Mtodecki Kra ców, 
I, b;uro teleforów 6543 1 2

Piątek  25  W reśnzia 1 9 1 4

U e  y ta aocL  " łn a  zerfa ;e za- 
”  wiadomić na tejsamej drodze 
swoją matkę, mieszkającą n Gold- 
be/(_“ w Strnmioniu(Schwarzwasser) 
na Śląsko aastr, o nuejeou swego 
pobytu 65*6 1 3

J P r » o s s z i ^
o adies pp. J a d w ig i i  Ma* 
ry i M lch a lsk icn  ze Lu owa. 
M. Cichocka, Ko wy Targ, ul. 
Waksmundzka 14. 6552

Pfbł,  Dr Jan *naiek
Nowy T arg , g n rn a iy u m .

Upraszam o podanie tego idresu 
mojej rodzinie, oraz teściowi Ja lia­
nsowi Sobkowi Łe Stryja 6551 1 3

Dla polskich rodzin udających się 
d o  B udapesz tu , 

wspaniale urządzone pokoje i apar­
tament* wruz z dobrem Jirzyma- 
niem p o  6 -  & k o ro n  d z ien n ie  

od  oaoby

wPfinsyonaci8t,Wiistner“
w  dndapeszcie , i <*cz. utca 40. 
Telefon: 94—88 (Śródmieście). — 
Usługa dobra. — Oiceroni Polacy, 

6rBl 4 4

Pomocnik
zdolny szybki eKspcdyent, z hanaln 
korzenno śniadankowego, oDejmie 
zaraz posadę. Zgio zen a: Luueiski, 
Poręba Mała, p. Nowy Sącz.

6516 2 2

d k so b a  z maturą semiLaryainą i 
** pimnazyalną, oraz z czteroletnią 
praktyką rysownika kolejowego, od­
dająca się  też malarstwa, szuka 
zajęcia Zgłoszeni* lictowst przyj­
muje Adm inistracja „N Reformy" 
pod W. U. 6532

Ukwalhikowaui

P r o u ę  zraiornych o adres mej 
żony Pan'inj ze Lwowa. Lu­

dw ik  d rn liń s k i,  Sekiya telegra­
fów Kraków, lub Oddział techni­
czny Dyrekcyi poczt, Nowy Targ.

6541 2 2

 j t  t. i  M a i t i j i
wBarczkowie. p. Ujście Sclue, prosi 
„ pouamt adresu zaginionej rodziny 
Doroty Beraiok i Ochmana.

6487 5 5

Ig o a c y p ie n i ,  wolny od wojska, 
• "  z dłuższą praktyką, zznka po­
sady od l  października. Dr Wiśni- 
cki, Chrzanów 6514 3 3

szwalni I Legionu Zachodnie­
go potrzebne są zaraz osoby 
uroieiące szyć na maszynie, 
o ile możności z własnemi ma­
szynami do szycia. Zgłaszać 
się: ul Wolska 1. 3, parter, 
godz. 9 —12 i 3— 6. 6505 * 0

Kf o D '._n.ni 5 zony  Scneindli an- 
dun • Narajowa wraz z 2-giem 

dzieci. Wiadomości proszę przesłać 
pod adresem : Mina Herzmann, Wie­
deń, III. Ungargasse 47/6, dla Mar­
kusa La udana. 6540 2 0

Do zarzadu
dom u o b y w a te lsk ie g o  go­
towa każdej chwili przyjąć 
posadę pod skronmeiui warun­
kami osoba z dubrej sfery to­
warzyskiej z synkiem dziewię­
cioletnim. Zgłoszenia listowne 
przyjmuje Admi mstracya „N. 
Reformy" pod lit. B. O. w 
Krakowie. 6507 4 o

^ o n i  &
wozy, wózki i szcry do sprzedania. 
Ul. św. Filipa 16 N. 6500 3 3

Polacy, przebywający czasowo 
w Wiedniu, poszukiwani są 
dla udzielania lekcy] ucznio­
wi drugiej klasy realnej i 
nczenicy drugiej klasy gimna­
zjalnej, uczącym się prywa­
tnie. — Zgłoszenia pisemne 
p o i adresem Dr A . D., W ic u ,  
VIII.. Trautsobngasse 2, Thiir 
5, albo osobiste tamże o godz. 
3 -po południu. o508 4 6

każdego rodzaju
kupuje stale w każdej 
ilości po najwyższych  
cenach, płacąc natych­

miast 6449 3 3

t r  i i i  l
B ern o  (M or.), ło h n a n a -  

g la c is  Nr 7.

Wory z mąki
w y  t r z e p a n e  i  n i e  d z i u r a w e ,  k u p u j e  

w  w i ę k s z y c h  i l o ś c i a c h  654i j ’9}f>ąnyti Spalin
w  J i r f m o w i e  (n a  K r o w o d r z y ) .

POLACY ;.
któiay z powodu wypadków wojennych zmuszeni są opuścić 

Gancyę, znajdą przyjemne i tanie pomieszczenie

a Ciepliciich Trenczyńshich (tom
W wymienionych willach otrzyma każdy 

-pokój z łóżkiem za 50 K m esięcznie, 
pokój z 2 łóżkami za 80 E  miesięcznie.

Całe utrzymanie dla jednej osoby 4 R dziennie. 
Zamówienia nadsyłać do zarząau: 6482 3 3

willi Corfu,
„ Miramar, 
„ Diak,

willi Ilungana, 
n Jorga,
, Astoria

Wiedeńska Akademia handlowa 
dla dżiawcząt.

I. PubLczni Atadcmia handlowa. 2. Kurs abituryentek dla absol­
wentek szkół średnich. 3 P u b l i c z n y  kurs handlowy dlf absol­
wentek liceum, Zakładów kształcących na nauczycieli i t. d. 
4, Publiczna dwuklasowa szkoła handlowa dla dziewcząt. 5 Jedne- 
roczry kurs dzienny dla dziewcząt. Bliższe wiadomości w pro­
spektach, które można otrzymać zadarme. 4790 3 5
W i e u e ń ,  I I . ,  S t e p n a n l e s t r a s s e  N r  4 .

Telefon 12842. Djrekcya Akademii:
Hiiratfarya. Dr Olga Ehrenhaft-Steindler.

Dwa pckrje
elBgancko umeblowane, z oeśuuą 
światłem elektrycznem i z łazienką, 
razem lub oddzielnie, zaraz do wy- 
oaiei.ia przy ul. Wolskiej 38, I p. 

65’ 7 3 3

Ifateligentna osoba przejmie 
™ posadę do gospodarstwa 
caraz. Bardzo dobrze zna się 
na kuchni, praniu i prasowa­
niu Wymagania skromne. — 
Może być dochodzącą. Wiado­
mość ul. Krzywa 9, II p., od 
g. 12 do 4. u p. Krupskiej.

6528 3 o

fadeuóz  S tan iew icz i ro d z ic e
proszą o podanie miejsc pobytu, 

względnie wiadomości, o bra„.acn 
Jerzym, 6ędzi w Buczaczn ł Adamie, 
auskultancie sądowym w Tarnopolu. 
Zasopane, Pensyonat Zacisze.

6478 3 3

CIcSie, frezpieczioe 
schronisko

z calem zaopatrzeniem, ala pań lnb 
roazin, poleca pensyonat dla dziew­
cząt „S v e t l  a“ v Wieikiem laię- 
dzyrzeczn (ve Velkur Mezifići, Mo 
rawaj. Piękne pokoje, dobra ku­
chnia, cenj niskie. 6481 3 3

Rflarya R&imuska
Nuwy Targ, gimnazyum, proBi o 
podanie jej wiadomości o roężn Sta­
nisławie Rozmoskim inżynierze 
Wydz kraj. 6510

Jezierski z Jeiisron.
Jesteśmy dotąd w Krakowie. Wyje- 
dziemy do Znojmn na Marakach, 
jeżeli to będzie Konieczne. Hem 

6&39

F H E I

6 5 0  ro b o tn ik ó w . 6 5 0  rob otn ik ów .

30%
oszczędności.Dla Szpitali. 30%

oszczędności.

ilaste. przeelsięMDrstwo rtastM
(Uesterr. Lielerungs-TTnternahmung)

W i e d e ń ,  I . ,  R e n n g a s ^ o  1 3
dostawcy c. i Ir. Ministerstwa wojny.

Dostarczamy płaszczy dla chorych, zapasek dla pielęgniarek, 
bielizny komiśnej, prześcieradeł, poduszek, derek, kołder 
i sienników. — Przesyłki do obejrzenia opłacone 6506

P O T
i odpocenie ciała oraz nieprzy 
jemną woń z nóg i pach dała  

, usuwa

„ Z W i M U "

hygieniczny proszek Laborato­
rium k . Ról s Ł ie jo  w  W ar­

sz a w ie .
Główny skład w Drogueryi 
Magistra farm. J. Hanaka i Sp., 
Kraków, Szewska 5. Cena pu- 
dełka wraz z rozpylaczem 1 K. 

5473 10 10

Zakład artyityczuy, 
kamieniarski i budo­

wlany

■Józefa Kuleszy
naprzeciw cmenta­
rza w Krakowie, po- 

'siada wieiiri wybór 
gotowych pomników 
zpiaskowca, granitu 
i marmuru. Podej­

muje się wykonania grobowców w 
miejscu i na prowincji. Telof. 1359 

566S 61 0
%i'a ż tś ii j i  w Tarnowie zgubiono 
• *  koszyk, który między innemi 
rzeczami zawierał 10 srebrnych ły­
żek, 10 srebrnych widelców 2 srebr­
ne noże z monogramem B S. Rzeczy 
te zostały w Tarnowie, albo dostały 
się przez pomyłkę do wagonu Kole­
jowego. Uczciwy odnolazca raczy 
podać swój aJre3 w liście poleco­
nym do L. Salpetra, Wiedeń, U., 
Obere-Donaustr 43, I Stiege, Tur 6.

Stosowno wynagrodzenie zape­
wnione. ' 6524

H i
w Krakowie, na czas wyjazdu go­
spodarza, obejmie osoba na stano- 
..isku, ew. za złożeniem kancyi. — 
Zgłoszenia ustne przyjmuje kance 
l_.-ya adwokatów Dru Merza i Dra 
Ehrenpreisa w Kukowie, ul. Staro­
wiślna 1, od godziny 4—5 po po­
łudniu. 6473 4 4

P p * 0 $ £ C j
o adres mej żony. Porucznik 
beja, u p. Józefa Młyńskiego, 
Stary Sącz. 6492 3 3

E dw ard D re ifin g e i
z Tarnopola, poszukuje żony i dzie­
cku Łaskawe zgłoszenia prosi nad­
syłać poa moresem: Ii. ureifinger, 
z liskami Dra Nowaka, KraKów, ni. 
Powiślo 3. 6509 2 2

O s o b a
z maturą seminaryalną, z prak­
tyką biurową, władająca ję­
zykiem polskim i niemieckim, 
szuka zajęcia Zgłoszenia pod 
X. X. przyjmuje Administra- 
cya ,.N, Reformy", _ 6970 1 0

f f i
utrzymująca praca rąk wła 
snycn dwoje nieuleczalnie cho­
rych dzieci, prosi gorąco lito­
ściwych ludzi o pomoc. Ła 
skawe datki przyjmuje Admi­
nistracja „N Reformy" pod 
W. P . i ab podaje adres.

2667 47 0

Odezwa.
 ̂ <. . *Prosimy ujnzejnne wszystkich swych Szan.

Odniorców, aby we własnym interesie, jeżeli im
jest potrzebny środek dositifckoyjny

LYSOFORM
zaraz nam dali zlecenie, gdyż zamówi, ni-; zała­
twia się po kolei, jait nadchodzą, a pokup tego za 
wyborny uznanego środka desinfekcyjnego jest, 
jak to łatwo pojąć można, bardzo wielki

Przy zamówieniach, przeznaczonych dla szpi­
tali lub

tmam +
prosimy pp. aptekarzy i droguistów o dołączenie 
odnośnego urzędowego poświadczenia, przez co 
możemy jeszcze przyspieszyć przesyłkę kolejową.

Wskutek zmienionych stosunków pienię­
żnych, sprzedajemy na razie 6a59 2 7

LYSOFORM
tylko za gotówkę lub za zaliczką; spodziewamy 
się jednak, że ten sposób nie potrwa długo, 
Ijtrzymujemy w Wiedniu większy skład. Wysyłka 
nie doznaje przeszkody. F abryha Łys&Iorm, 
U jp est, Dr Keleti i Muranyi, fabryka chemiczna

Rsądowo 5>ł\. ę K  opiawnioas
fali w  #oi1 min. sAfcfi lĘ g r isperyalnycti iemiiczycii

poo flrnu,

i ł  m a  i c n n r a
przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4

wjrabia poć Kontrolą komuyi traemyilowe] Iow- Lek. Krak. polataj 
pnei tik Co w.

w ody  m in e ra ln e
wij osiadające Wsadem chenncoiyni wodom:FILiNbKlEJ, GK3SHU- 
lUi.MiKhlKJ, 8B1Tkk8K1Ej, VICL. MARTBNBADZKIEJ, hom, 

BUtc tr KISSłNuEN. tudłi»
specyalne lecznicze 231 sb o

jak: litowa bromową, jodową, żelatLt;. kw»'ia,oraa a i i  lecznrczc 
normalne * prnpist P.'oŁ Jaw orskiego.

Spiłeddi cząstkowa w aptekacn 1 drogueryaoh. Cennlld na żądania franco.
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u l i c a  i a s i e l E o ń s i s a  1 . 1 0

Telcfcw lir 401

wszelki® robotY w zakres
i -V *.'t łst'a»ł< «* !ii t • ęę

drukarstwa wchodzące.

•.r a a •r

Z diul:ami Literackimi w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Ilzątlca diuh,i: !;i L. F ‘ GólSkL*


